Alfred Coppel 

Magellanie 

(The Magellanics) 


Two Complete Science-Adventure Books, Winter 1952 
Tłumaczenie Witold Bartkiewicz © Public Domain 

© Public Domain 

This text is translation of the novella "The Magellanics" by 
Alfred Coppel, first publication in Two Complete Science- 
Adventure Books, Winter 1952. 

Extensive research did not uncover any evidence that the U.S. 
copyright on this publication was renewed. 

It is assumed that this copyright notice explains the legał 
situation in the United States. Copyright laws in most 
countries are in a constant State of change. If you are 
outside the United States, check the laws of the appropriate 
country. 

Copyright for the translation is transferred by the translator 
to the Public Domain. 


Całą kolekcję tłumaczonych przeze mnie utworów SF znaleźć można pod adresem: 
http://archive.org/search.php?query=subiect%3A%22WB kolekcia%22&sort=-publicdate 


1 



Kendal z Lynn stał na skraju równiny, na której niegdyś rozciągało się 
miasto, i patrzył na pustynię pełnymi nienawiści oczyma. Zebrana wokół 
niego grupa szlachty i kapitanów, poruszyła się ze złością. 

— Jak długo jeszcze, panie? — zapytał gorzko Kilian. — Czy mamy 
znosić to w milczeniu? Jak długo jeszcze mamy cierpieć te mordercze 
napady? 

Pośród szlachty przebiegł pomruk zgody. Byli to dumni ludzie, 
wojownicy z Obrzeży i rozciągające się przed nimi zamordowane miasto, 
kłuło ich w oczy jak bolesna rana. 

— Minęło już wiele miesięcy, Kendalu — powiedział Kilian, — od kiedy 
Imperialni spadli na nas jak jastrzębie. Przyparli nas do ściany, ośmielając 
się uderzyć na nas. Kimże my jesteśmy, bracie? Ludźmi? Zatem na 
Siedem Piekieł, zachowujmy się jak ludzie! 

Kendal popatrzył ponad ruinami na zachodzące słońce. Purpurowe 
promienie otaczały jego szczupłą twarz krwawym światłem. To — 
pomyślał — to Lynn - jest ostatnią placówką. Ostatnim układem 
gwiezdnym, gdzie czczono dawne obyczaje. Ostatnią domeną zwycięskich, 
feudalnych klanów, które na ruinach Interregnum zbudowały Drugie 
Imperium. 

To tutaj jego przodkowie zmiażdżyli potęgę władców Interregnum i 
założyli swoją dynastię. Z tego niegościnnego systemu gwiezdnego 
pochodzili najlepsi żołnierze Imperium - wojownicy, którzy ponieśli ogień i 
miecz przez całe parseki kosmosu, w służbie wojowniczych władców 
Imperium. Mieszkańcy Lynn zawsze byli lojalni. Wydawało się jednak, że 
zwykła lojalność przestała już wystarczać. Czas zmienił Imperium i w 
obecnej chwili domagało się ono czegoś więcej. O wiele więcej, pomyślał 
Kendal. Lynn należało do niego. I żadna siwiejąca kobieta, żyjąca tysiąc 
lat świetlnych stąd, nie mogła tego zmienić. Razem z Imperium - tak. 
Jako jego część - nigdy. 

A zatem zniszczone miasto było jej odpowiedzią. Cesarzowa była 
niezadowolona ze swego wasala, z Lynn, i w swej stolicy położonej między 
tętniącymi życiem planetami centrum galaktyki, skinęła palcem, a ludność 
Lynn zginęła w deszczu spadających znad stratosfery bomb. 

Karna ekspedycja, jak nazwaliby to w biurach stolicy. Ale tutaj - 
pośród odoru śmierci i terkotania geigerów, było to coś zupełnie innego... 

Kendal w końcu odwrócił się i popatrzył najpierw na swego brata 
bliźniaka, a potem na zgromadzoną szlachtę. Kilian nieustępliwie 
odpowiedział mu spojrzeniem, jego przystojna twarz w słabnącym świetle 
dnia wyglądała na twardą i szorstką. Jego dłoń spoczywała na wiszącym u 
pasa pistolecie neutronowym, tak jakby chciał w ten sposób dać Kendalowi 
odpowiedź, której tamten szukał. 
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Marlon z Lynn wyraził to słowami. Jako kuzyn gwiezdnego króla mógł 
odważyć się mówić, gdy inni musieli milczeć. 

— Służyłem ci w dziesiątkach bitew, Kendalu — oznajmił stary 
wojownik. — I równie lojalnie służyłem cesarzowej - jak dobrze wiesz. Ale 
to nie jest już dłużej możliwe. Lynn nie zrobiło niczego, co 
usprawiedliwiałoby takie traktowanie ze strony Władczyni Imperium. Nie 
chcieliśmy zaakceptować jej nowych obyczajów i trwaliśmy przy naszych. 
To, co było dobre dla naszych ojców, jest dobre i dla nas, Kendalu. A nasi 
ojcowie odpowiedzieliby wyzwaniem rzuconym Jej Cesarskiej Mości prosto 
w twarz. Powinniśmy zrobić to samo! 

— Zgadzam się! — wykrzyknął gniewnie Kilian. — Nie jesteśmy nic 
winni Imperium. Jesteśmy na Obrzeżach! Jakby nas nazwano, gdybyśmy 
pokłonili się tej kobiecie? 

Wśród kapitanów i szlachty przeleciał pomruk zgody. Tu i ówdzie 
zerwał się tradycyjny sygnał do nadchodzącej bitwy. 

— Stójcie! — Był to Janus, czarnoksiężnik, i zebrana grupa zatrzymała 
się na wpół z szacunkiem, na wpół ze strachem, skupiając się bardziej u 
boku Kendala. Jego białe, spływające aż do ramion włosy, powiewały na 
wieczornej bryzie, a na twarz widać było surowość. — Widzicie przed sobą 
zamordowane miasto - tak więc chcecie ruszyć w kosmos i rozpocząć 
wojnę. Wiem, tak zrobiliby wasi ojcowie. Ale czasy się zmieniły, moi 
panowie. Imperium się zmieniło. To wszystko nie jest takie proste, jak 
mogłoby się to... 

— Cóż to znaczy, starcze? — zaczął dopytywać się z pogardą Kilian. 

— To znaczy, że to miasto nie mogło zostać zniszczone na rozkaz 
cesarzowej. To nie są jej metody. 

— A więc, kto to zrobił, Janusie? — zapytał Kendal. 

Czarnoksiężnik zmierzył wzrokiem wysoką postać gwiezdnego króla. W 

hełmie, zdobnym srebrem, i z bronią u boku - wydawał się na tle 
ciemniejącego nieba niemalże olbrzymem. Anachronizm, pomyślał ze 
smutkiem Janus. Relikt z czasów potężnych zdobywców, którzy zbudowali 
Drugie Imperium w galaktyce zniszczonej i sterroryzowanej straszliwym 
chaosem wojen domowych oraz mrocznych wieków. Dzisiaj Imperium 
rzadko już potrzebowało takich ludzi jak Kendal, gdyż czasy rzeczywiście 
się zmieniły. Wojownicy z Obrzeża mogli tylko trzymać się kurczowo swej 
feudalnej niezależności i wspomnień. Reszta galaktyki pozostawiła ich 
daleko w tyle. 


A jednak mogli być znowu potrzebni. Rozproszeni na swych 
peryferyjnych planetach, stawiając czoła czerni międzygalaktycznej nocy - 
ciągle stanowili tarczę Imperium. Choć przeciwko jakim wrogom, Janus 
mógł się tylko domyślać. A jego domysły budziły strachy w ciemnościach 
nocy. 

— Ktoś... ktoś z zewnątrz — oświadczył czarnoksiężnik. 

— Na grób Wielkiego Niszczyciela, teraz to! — zawołał Kilian. Szlachta 
roześmiała się bez cienia wesołości w głosie. 
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— Śmiej się, jeśli chcesz, mój panie — odparł Janus — ale czytałem 
pradawne księgi. Wiem, że takie rzeczy są bardziej niż możliwe. 

— To ludzie zniszczyli Astraris, Janusie — łagodnie zauważył Kendal, — 
nie demony. 

— Ale czy wiesz, skąd pochodzili? — dopytywał się Janus. 

Stał przed swym władcą, jego szata szarpała się na wietrze. Ostatnie 
ślady poświaty znikały już z nieba i zapadała wielka ciemność Obrzeży, 
przerywana tu i ówdzie drżącym blaskiem bladej gwiazdy. 

— A skąd niby mieliby pochodzić, ty stary głupcze — rzucił ostro skryty 
w ciemnościach Kilian. — Stamtąd...! — Wskazał ręką na słabiutką rzekę 
mgiełki na niebie, która stanowiła krawędź soczewki galaktyki. — Z 
Imperium! 

Warkot powietrznych sań i wezwania wiszących w powietrzu 
wartowników, zagłuszyły odpowiedź czarnoksiężnika. Z nocnych ciemności 
dobiegł krzyk: 

— Posłaniec do gwiezdnego króla! 

— Pozwólcie mu wylądować — rozkazał Kendal. 

Wojownik w szatach dziedzicznej kasty Nawigatorów stanął przed 
Kendalem. 

— Panie, straż wykryła imperialny krążownik, w przestrzeni 
terytorialnej królestwa Lynn. 

Kendal położył rękę na broni w charakterystycznym geście, i 
zmarszczył brwi. W każdym innym przypadku takie zdarzenie byłoby 
czymś normalnym. Odległości sprawiały, że na Obrzeżach 
niezapowiedziane jednostki stały się regułą, a nie wyjątkiem. Ale 
przybycie statku w tym konkretnym czasie - kiedy ruiny Astraris wciąż 
jeszcze się tliły... 

Możliwe było że krążownik weryfikował skuteczność ataku 
przeprowadzonego na wojowników Lynn. Niewykluczone, że Cesarzowa 
chciała sprawdzić, czy Kendal z Lynn nauczył się gdzie jest jego miejsce. 

To on musiał podjąć tę decyzję i Kendal podjął taką, jaką podjąłby 
każdy gwiezdny król Obrzeży. 

— Rozkazuję zniszczyć ten statek! — oznajmił. 

Szlachta wykrzyknęła gwałtownie, popierając go. Wojna była ich 
życiem, a oto pojawiła się bitwa, która była ich godna. Imperialny 
krążownik! 

Tylko Janus milczał. Stał u boku Kendala, zakapturzona, tajemnicza 
postać. A kiedy wszystko znów ucichło, przemówił dźwięcznym głosem. 

— Na Wielkiego Niszczyciela i wszystkich bogów kosmosu, Kendalu, 
mam nadzieję, że wybrałeś właściwego wroga! 


Na tle czerni Obrzeża, imperialny statek wojenny lśnił w świetle 
słońca Lynn jak srebrzysta iskra. Lekko uzbrojony, skonstruowany raczej z 
myślą o szybkości niż sile uderzenia, opierał się na projekcie starożytnego 
statku używanego w całej zamieszkanej galaktyce. Były jednak pewne 
różnice. Ten okręt był nowy, zbudowany na podstawie starych planów na 
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grupie przemysłowych planet Wewnętrznego Imperium. Imperium już nie 
polegało na statkach, który przetrwały przez tysiąclecia mrocznych 
wieków. Na wewnętrznych planetach stare przesądy wymierały, a nauka 
przestała być budzącym trwogę i przerażającym Wielkim Niszczycielem. 
Nowe prądy w Imperium rozlewały się w kierunku Obrzeży, a Jej Cesarska 
Wysokość, Pani Terminusa, żądała, aby nie powtórzono błędów, które 
zniszczyły Pierwsze Imperium. 

Już nie pozwalano, jak za dawnych czasów, gwiezdnym królom na ich 
szaleńczą niezależność. Dobrze pamiętano nauczki z wojen domowych i 
pełnej goryczy rozpaczy Interregnum. A inne zagrożenia również 
napotkałyby raczej odpowiedź potęgi Imperium, niż z trudem 
kontrolowanych gromad walczących ludzi, pod dowództwem swych 
własnych dzikich wodzów. 

Minęło już osiemset lat, od czasu gdy cesarz Gilmer zniszczył potęgę 
władców Kaidoru, aby scalić Drugie Imperium. Przez ostatnie pół 
tysiąclecia tarcza herbowa z Rozbłyskiem Słońca na burcie statku 
kosmicznego, oznaczała porządek tam, gdzie niegdyś panował chaos, 
pokój tam, gdzie królował rozbój. 

Imperialny krążownik zmaterializował się z nadprzestrzeni o dzień 
świetlny od słońca Lynn - i został zmieniony w chmurę szczątków. Wobec 
nagłości ataku nie był w stanie się obronić. Imperialna załoga w 
bezradnym oszołomieniu i przerażeniu, mogła tylko czekać na nadejście 
śmierci. 

Jak otaczające swą ofiarę rekiny, okręty Lynn skupiły się wokół 
imperialnej jednostki. Kiedy tylko nabrała cech materialnych, wpadła w 
sieć krzyżowego ognia smug torpedowych i zmieniła się bezgłośnie w 
chmurę bezładnie wirujących odłamków. 

Gwałtowny atak przetrwała tylko jedna szalupa ratunkowa, spadając w 
korkociągu na blady półksiężyc planety Lynn, leżący tysiąc kilometrów pod 
nią. 


Noc byłą gęsta i przesycona zapachem morza. Wschodził właśnie 
czwarty księżyc, obiegający Lynn, i jedynym słyszalnym dźwiękiem był 
lekki szmer fali przypływu. 

Kilian z Lynn stał zniecierpliwiony przy swych spoczywających na ziemi 
powietrznych saniach i obserwował niebo. Światło złotego księżyca 
połyskiwało na metalowych elementach jego stroju i przytroczonej u boku 
broni. Przystojna twarz Kiliana zmieniła się w pełną napięcia maskę 
skrywającą wewnętrzną ekscytację. 

W tej samej chwili w górze rozległ się odgłos statku i Kilian wysłał 
krótki sygnał małą latarką atomową. 

Obcy statek łagodnie dotknął ziemi, stępka zaszurała na piasku pustej, 
bezludnej plaży. Statek wyglądał dziwnie, wojowniczo, zbudowany był z 
czarnego metalu, miał proste, funkcjonalne kształty. Człowiek, który 
wyszedł z jego wnętrza, dobrze do niego pasował. Był mocno zbudowany, 
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kanciasty, ciemnoskóry. Oczy płonęły mu bladym blaskiem spod hełmu o 
obco wyglądającej konstrukcji. 

— Masz jakieś nowe wieści? — Lingua spada przybysza była mocno 
akcentowana, brzmiała dla uszu Lynnanina na egzotycznie archaiczną. 

— Doskonałe wieści! — oznajmił Kilian. — Mój wspaniały bliźniak 
zaatakował imperialny krążownik! 

— To dobrze. 

— Mam coś lepszego. Krążownik miał na pokładzie specjalnego 
wysłannika od Cesarzowej - a teraz jest on zakładnikiem, określmy to tak, 
na wypadek jakiegoś niewłaściwego zachowania Imperium. O ile się nie 
mylę, w ciągu tygodnia pojawi się tu flota imperialna. 

Nieznajomy wydawał się być zaskoczony. 

— Flota imperialna miałaby wyruszyć na ratunek jakiemuś mało 
znaczącemu wysłańcowi? 

Uśmiech Kiliana zalśnił w ciemności. 

— Tym wysłannikiem jest Lady Jeanna - kuzynka samej cesarzowej. 

— A Grobowiec? 

Uśmiech Kiliana zniknął. 

— Nadal jest strzeżony. Stary czarownik tego dopilnował. Ale, nie 
obawiaj się. Obiecałem ci Dyzruptor, i będziesz go miał. 

Nadszedł czas, by uśmiechnął się nieznajomy, ale jego grymas nie miał 
w sobie nawet cienia wesołości. 

— Wy, potomkowie zacofanej rasy — stwierdził brutalnie — znajdujecie 
sobie tyle powodów do dumy. 

Kilian zarumienił się na tę zniewagę, zaciskając dłoń na kolbie pistoletu 
neutronowego. 

— Nie potrafisz zrozumieć, dlaczego to robię — powiedział niskim, 
pełnym goryczy głosem. — Ale nie wiesz co to znaczy, być drugim synem 
gwiezdnego króla. — Zaśmiał się gwałtownym, nieopanowanym 
śmiechem, przepełnionym nienawiścią. — Drugi syn. Cóż za upiorny żart 
dla bliźniaka! Drugi syn, spóźniony o minuty. Więc to Kendal nosi koronę, 
która zgodnie z prawem powinna być moja. To Kendalowi się kłaniają i... 

Nieznajomy przerwał mu. 

— Nie interesują mnie powody, dla których postanowiłeś zdradzić. 
Chcę tylko twojego zapewnienia, że wzmiankowany w naszej starożytnej 
literaturze Grobowiec znajduje się tutaj na Lynn i że jest w nim Dyzruptor. 

— Masz je — odparł ostro Kilian. — I masz również moje zapewnienie, 
że nie położysz ręki na Dyzruptorze, dopóki ja nie zostanę gwiezdnym 
królem Lynn. 


Jego rozmówca wykonał gest pogardliwego lekceważenia. 

— A co nas obchodzi ten nieprzyjazny, układ skalistych planet gdzieś 
na Obrzeżu? Nas interesuje Imperium. Pięćdziesiąt tysięcy statków ruszyło 
już w drogę i tylko Dyzruptor w rękach Imperium mógłby nas 
powstrzymać. Siły mojej przedniej straży są zbyt małe, aby wykonać coś 
więcej niż tylko jakiś niewielki rajd. Ten twój brat bliźniak, którego tak 
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bardzo nienawidzisz, w walce jest jak szalony. A ja muszę mieć w ręku 
zawartość Grobowca, zanim przybędzie nasza flota. Może bez Kendala siły 
Lynn nie będą takie trudne do pokonania, a ty i ja może dojdziemy do 
porozumienia przed przybyciem sił głównych. Potem twoja nagroda nie 
będzie już kwestią dyskusji. Fakty dokonanie, mówią same za siebie. 
Zostawiam cię z tą myślą - lordzie Kilian. 

Przez długi czas po tym, jak dziwny statek zniknął w ciemnościach, 
Kilian z Lynn stał na bezludnej plaży ze zmarszczonym czołem, pieszcząc 
pistolet neutronowy w dłoni. 


Kendal z Lynn gniewnie kroczył długim korytarzem. Jego buty 
łomotały po wypolerowanych płytach z metalicznym stukotem, a długi, 
srebrny płaszcz powiewał mu za plecami jak bojowa flaga. 

Wartownicy prostowali się jak struny, kiedy ich mijał, a potem 
spoglądali z niepokojem po sobie, gdy przeszedł już dalej. Ci żołnierze, z 
jego domowego oddziału, dobrze znali ten wyraz twarzy. Oznaczał on, że 
Kendal przygotowywał się do walki - osobistej lub politycznej, to nie miało 
większego znaczenia. Prawdę mówiąc, czuli lekkie współczucie dla wziętej 
do niewoli imperialnej księżniczki. 

Strażnicy otworzyli ciężkie drzwi i Kendal, z rękoma skrzyżowanymi na 
piersi, stanął przed swoim więźniem. 

Nic się nie zmieniła, pomyślał z pewną niechęcią, odkąd ostatni raz 
widział ją na Terminusie, na cesarskim dworze. Była smukła i nieźle 
wyglądała, ze swymi ciemnymi włosami i pełnymi, zmysłowymi ustami. 
Pożyczona uprząż dodawała jej wdzięku, ujawniając wiele z kształtów jej 
ciała. A jej szare oczy lśniły furią równie wielką jak jego. 

— Jeanna, ty chyba zgłupiałaś! — warknął. — Jaki masz interes, w 
mieszaniu się osobiście w tę sprawę? 

Twarz dziewczyny zapłonęła ledwie tłumionym gniewem. 

— Ty... ty... piracie! Ośmielasz się nazywać mnie głupią! Zawsze byłeś 
nie do zniesienia, Kendal, ale to już bije rekordy grubiaństwa, nawet dla 
takiego barbarzyńcy z zewnętrznego zadupia jak ty! 

Kendal przyjrzał się jej twarzy; była to powalająca twarz, delikatnie 
mówiąc, przyznał, a teraz nabrała jeszcze uroku z powodu oburzenia i 
gniewu. 

Część z jego irytacji zaczęła słabnąć. 

— Twoja duma z miejsca pochodzenia nie przynosi ci chwały, moja 
pani — powiedział łagodniej. — Ośmielam się ci przypomnieć, że Rodzina 
Cesarska zawsze była dumna z faktu, iż wywodzi się z kręgu wojowników 
Obrzeża. 

Rozejrzał się niespokojnie po pokoju i zaczął krążyć wokół niego. 
Zdawał sobie sprawę, że musi jej powiedzieć, iż jest zakładnikiem. To nie 
będzie łatwe. Przeklął w myślach spryt cesarzowej, która wysłała na Lynn 
właśnie Jeannę. Pani Terminusa musiała dobrze pamiętać, że jej kuzynka i 
gwiezdny król Lynn przelotnie zakochali się w sobie, podczas jego 
ostatniej wizyty na dworze. A potem znowu zaczął narastać w nim gniew. 
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Wysłanie jej, po jawnym akcie wojny, jakim było zniszczenie Astraris...! 
To nie miało żadnego sensu. 

— Jakie szaleństwo skłoniło cię do przybycia tutaj, w sytuacji jaka 
powstała obecnie między Lynn a twoją cesarską kuzynką? — zaczął się 
dopytywać. — Mogłaś przecież zginąć. To cud, że tak się nie stało! 

— Z pewnością nie dzięki tobie, Kendalu z Lynn — odcięła się Jeanna. 
— Zniszczyłeś mój statek i wymordowałeś moją załogę jak zwykły pirat! 

Twarz Kendala ściemniała w ponurym wyrazie. 

— Naprawdę, szczerze mi przykro z powodu twojej załogi, Jeanno. Ale 
w imię Siedmiu Piekieł, czego można się było spodziewać od Lynn po tym, 
co wyrządzono Astraris? — Zatrzymał się przy wysokim, zakończonym 
ostrym łukiem oknie, i wyjrzał przez nie w noc. — Prawdę mówiąc, 
spodziewałem się większego zastanowienia ze strony Jej Cesarskiej Mości 
Terminusa... 

Jeanna stanęła obok niego, jej ręka spoczęła mu lekko na ramieniu, a 
jej gniew zniknął. 

— Kendal! O czym ty mówisz? Co się stało z Astraris? 

— Dziwne, moja pani, że to ty mnie o to pytasz — stwierdził zimnym 
tonem. — Przecież imperialne bomby zniszczyły to miejsce zaledwie 
trzydzieści godzin temu. A przedtem była to Gasfa na Lynn IV. Czy 
zaprzeczysz że twoja kuzynka wydała rozkazy, że my z Lynn mamy zostać 
odarci z resztek naszej autonomii? 

Jeanna cofnęła się, jakby ją uderzył. Jej oczy były lodowate. 

— Nie zaprzeczam, że Jej Wysokość pragnie, aby Lynn zrezygnowało 
ze swego kłótliwego stylu życia i stała się częścią cywilizowanej Galaktyki, 
szanowny panie. Ale mogę dać słowo, jako członek cesarskiego domu, że 
nie nakazano żadnej karnej wyprawy przeciwko Lynn, ani nie zostały 
podjęte żadne działania przeciwko niemu. Jeśli to twoja wymówka, 
Kendal, pirata który zniszczył imperialny okręt wojenny przybywający w 
przyjaznej misji... 

— Przyjaznej! — Kendal odwrócił się plecami do okna i popatrzył na 
dziewczynę. Na jego twarz pojawiła się ponownie część nienawiści, która 
ją naznaczyła, gdy stał, patrząc na promieniujące ruiny Astraris. — Jeśli 
na tym polega przyjaźń Imperium... 


Nagle twarz dziewczyny zastygła w masce przerażenia. Okno za 
plecami Kendala rozprysnęło się w powodzi płynnego płomienia, kiedy 
wyładowanie neutronowe przebiło szyby i sprawiło, że zasłony stanęły w 
ogniu. 

Odrzut minimalnie chybionego strzału przypalił kark Kendala i rzucił go 
bezwładnie na płyty posadzki. Poprzez ryczącą ciemność, która zaczęła 
pochłaniać jego umysł, słyszał tylko głos Jeanny, łkający: „Kendal, Kendal, 
kochany...". Potem było już tylko wirujące opadanie w aksamitną studnię 
nicości, ciemniejszej niż noc samej próżni kosmosu... 

Kiedy się obudził, pierwszą rzeczą, jaką zobaczył, była twarz Jeanny. 
Za nią stała odziana w długą szatę postać Janusa, czarnoksiężnika, a u 
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jego boku stał Kilian, z wyrazem niepokoju i zatroskania na swej 
przystojnej twarzy. 

— Dzięki bogom, że wszystko w z tobą porządku, Kendal — powiedział 
szorstko Kilian. — Wystraszyłeś nas! 

Kendal poruszył się z bólem na kanapie i popatrzył na brata. 

— Dopadliście go? 

Kilian pokręcił głową. 

— Nikt nie widział, skąd strzelano. A w tym niepokoju kiedy 
zobaczyłem jak upadasz... — wzruszył ramionami. 

— Kto mógł chcieć cię zabić? — zapytała słabo Jeanna. 

— Kto, faktycznie — mruknął Janus w zamyśleniu. 

Kilian spojrzał dziewczynie prosto w twarz i oznajmił twardym głosem: 

— Imperialni agenci mają długie ręce. 

Jak atakująca tygrysica, Jeanna uderzyła wierzchem dłoni w twarz 
Kiliana. 

— Ty Świnio! 

Ręka Kiliana zbliżyła się do kabury broni, ale głos Kendala ciął jak 
biczem. 

— Kilian! Zapominasz się! Ta pani jest tutaj zakładniczką. Własnym 
słowem zagwarantowałem jej bezpieczeństwo. 

Jeanna patrzyła w dół, na Kendala, z wyrazem niedowierzania na 
twarzy. 

— Kim jestem? Zakładniczką?! 

— Obawiam się, że tak, Jeanno — powiedział Kendal. 

— Ależ z ciebie niesłychany barbarzyńca! Ośmielisz się zatrzymać 
kuzynkę swojej Cesarzowej jako zakładniczkę, w zamian za 
bezpieczeństwo swej zacofanej planety! — wściekała się dziewczyna. — To 
doprawdy, nie do uwierzenia! 

— Lynn, moja pani — oznajmił sztywno Kendal — jest moim domem. 
Było również domem mojego ojca, kiedy uratował twojego zbłąkanego 
rodzica przed skutkami jego własnego szaleństwa w bitwie pod Cassidor. 
Był to również dom mojego przodka, który opuścił go, by wyruszyć wraz z 
Kieronem z Walkirii i Gilmerem przez tarczę Kaidoru. Jeśli konieczne jest 
wzięcie imperialnego zakładnika, aby wdzięczność Cesarzowej nie 
zniszczyła moich planet, to zrobię to. Nawet jeśli zakładnikiem tym jest 
Księżniczka Imperium Lady Jeanna. Czy to jasne? 

— Zupełnie jasne — warknęła Jeanna. — I jeszcze bardziej jasne jest 
to, że jesteś nie tylko zdradzieckim piratem, Kendalu z Lynn. Jesteś także 
głupcem. Przybyłam tutaj, aby was ostrzec, że inne systemy Obrzeża 
zostały zaatakowane w podobny sposób, i że niebezpieczeństwo pochodzi 
spoza Galaktyki, a nie z jej obrębu. Moja kuzynka wysłała mnie, aby 
uzyskać twoje osobiste zapewnienie, że będziesz strzec Grobowca 
Wielkiego Niszczyciela, przy użyciu wszystkich wojsk pozostających pod 
twym dowództwem, dopóki nie uda się zebrać odpowiednich sił w 
Wewnętrznym Imperium, aby udzielić ci pomocy. Przyznaję z własnej woli, 
że z powodu naszego - niegdysiejszego związku - poprosiłem Jej 
Wysokość, aby to mnie wysłała, mając nadzieję że uda mi się przemówić 
ci do rozsądku, co do tej absurdalnej feudalnej autonomii, którą tak 
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wysoko sobie cenisz. Uważałam, że jesteś na tyle inteligentnym 
człowiekiem, aby wprowadzić swoją złodziejską szlachtę na ścieżki 
cywilizacji. Wyobrażałam sobie, że masz na tyle rozumu, aby zrozumieć, 
że Lynn pozostało pięćset lat za resztą Imperium we wszystkim, za 
wyjątkiem walki, mordu i gwałtu. 

— Czy już skończyłeś, moja pani? — dopytywał się Kendal. 

— Niezupełnie! Jeśli podziękowaniem dla Jej Cesarskiej Mości za ofertę 
pomocy jest to - że zniszczony został jej krążownik, poddana została w 
wątpliwość jej uczciwość, a jej krewni uwięzieni, to Lynn powinna uważać 
się za pozostającą w stanie wojny z całą Galaktyką - tysiącem układów 
gwiezdnych - z których każdy jest w stanie rozbić ten skalisty obozowy 
glob, który nazywasz domem, w stertę gruzu! 

— Zapominasz pani, że nie będzie rozbijania niczego przez siły 
imperialne, dopóki ty będziesz z nami — stwierdził szyderczo Kilian. 

Jeanna spojrzała gniewnie na Lynnanina i odwróciła się na pięcie, by 
podejść do drzwi. 

— Straż! Straż, do mnie! Zakujcie mnie w kajdany! Jeśli jestem tutaj 
więźniem, powinnam przynajmniej zostać uwięziona we właściwy sposób... 
— rzuciła Kendalowi wściekłe spojrzenie. — Inaczej jeśli twój przyjaciel- 
zabójca ponownie spudłuje, mogłoby mnie skusić, żeby strzelić zamiast 
niego. 


Rodowa siedziba władców Lynn, leżała na wąskim skrawku ziemi, 
wcinającym się w spokojny ocean. W czasach pokoju wielkie statki 
kosmiczne osiadły na krystalicznym morzu, aby wyładować przywiezione 
maszyny i towary przemysłowe z Wewnętrznego Imperium. Teraz jednak 
na falach przypływu unosiły się tylko okręty wojenne Lynn. 

Te statki były bardzo starożytne, pochodziły sprzed trzech tysięcy lat z 
czasów Pierwszego Imperium. Przez wiele pokoleń te potężne statki 
kosmiczne były niemalże jedynym łącznikiem między nową kulturą a 
starą. Te statki i nieznaczne pozostałości starożytnej literatury - oraz 
stare zwyczaje i przesądy. 

Jednak Galaktyka jest duża, tak więc tu i ówdzie odnajdowano skrawki 
wiedzy potrzebnej do stworzenia mozaiki nowego i dynamicznego 
społeczeństwa - z poczuciem ciągłości, ale także z poczuciem swego 
własnego losu. 

Kendal stał na blankach starożytnej twierdzy i przyglądał się cichej linii 
okrętów unoszących się w porcie. Z góry, gdzie haftowane proporce 
szarpały się na wietrze, rozlegało się znajome kwilenie ptaków morskich. 

— Janus — powiedział z zamyśleniem — czy to możliwe, że Jeanna 
mówiła nam prawdę, a ja nie chciałem jej uwierzyć? 

Czarnoksiężnik nieswojo przestąpił z nogi na nogę. 

— Zdaje się, że poczułeś jej żądło, Kendalu. Mężczyźni naprawdę 
niewiele mogą wytrzymać z rąk kobiet, które kochają. 

Kendal prychnął szyderczo. 
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— Miłość? Ja miałbym zakochać się w Joannie? Pleciesz trzy po trzy, 
mój przyjacielu. 

— Niemniej jednak pozwoliłeś, aby emocjonalne nastawienie zakłóciło 
twój osąd. Znalazłem wiele w starych pismach, na poparcie tego, co 
powiedziała nam pani Jeanna. 

— Zabobony — wymamrotał Kendal, a potem, myśląc o pogardliwej 
ocenie Lynn wygłoszonej przez Jeannę: — Nie powinniśmy tak mocno 
trzymać się pradawnego stylu życia, który reszta Galaktyki już dawno 
odrzuciła. 

Janus odwrócił głowę, by Kendal nie zobaczył jego uśmiechu. 

— Mówisz prawdę, mój panie — powiedział. A potem uśmiech zniknął z 
jego twarzy. — Ale w księgach starożytnych można znaleźć coś więcej niż 
tylko przesądy. — Pamiętaj, że nikt inny tylko czarnoksiężnicy z 
Wewnętrznego Imperium - to znaczy naukowcy - rozwiązali zagadkę siły, 
która napędza te statki tam na dole - i powielili ją w nowych pojazdach 
dla rządu cesarskiego. 

— Pamiętaj też, że starożytni z Pierwszego Imperium byli potężni. 
Wciąż odkrywamy ich cuda. Na przykład Grobowiec - właśnie tutaj na 
Lynn. Przesądy mówią nam, że to sam Wielki Niszczyciel w nim śpi. Wielu 
naszych rodaków czci to miejsce z szacunkiem i obawą. Ale ja wiem, co 
skrywa się w tej krypcie, Kendalu - i ty również. Nie żaden śpiący diabeł, 
chyba że chcesz tak nazwać Dyzruptor. To jest powiernictwo, Kendalu, 
którego żadnemu Lynnaninowi nie wolno zlekceważyć, nawiasem mówiąc. 
Pamiętaj, że to użycie Dyzruptora podczas Wojen Domowych rozerwało 
Pierwsze Imperium na strzępy, i sprowadziło Interregnum. A jednak, to 
tylko maszyna stworzona przez ludzi... Pradawnych. 

Kendal odwrócił zadumany wzrok od linii okrętów wojennych. 

— Nigdy bym nie zawiódł pokładanego we mnie zaufania, Janusie. 
Jesteś głupcem, w ogóle o tym wspominając. Nawet Jeanna, która mnie 
nienawidzi, wie że nie użyję Dyzruptora przeciwko siłom imperialnym. 
Żaden człowiek przy zdrowych zmysłach nigdy by nie użył takiej broni - 
nieważne jak bardzo byłby sprowokowany. 

— Żaden człowiek — spokojnie wszedł mu w słowo czarnoksiężnik — z 
naszej Galaktyki. 

— Znów ta twoja ulubiona obsesja, Janusie — zauważył sucho Kendal. 

— Nazwij to tak, jak zechcesz — z uporem powiedział czarnoksiężnik. 
— Ale cała ta sytuacja zaczyna być dla mnie jasna. Weź pod uwagę, panie, 
raporty naocznych świadków, na temat pojazdów które zbombardowały 
Astraris, wskazujące że były one nieznanej wcześniej konstrukcji. Pod 
Gasfa sam je widziałeś... 

— Janusie, w Wewnętrznym Imperium buduje się nowe jednostki — 
przypomniał mu Kendal. 

— To prawda, buduje się. I przyznałbym, że to możliwe, iż statki były 
imperialne, gdyby nie pewne ostrzeżenia, które widziałem w starych 
pismach — Janus machnął ręką ze zniecierpliwieniem. — Och, wiem. 
Uważasz, że ponieważ książki są stare i przez pokolenia były uważane za 
mity, nie ma w nich słowa prawdy. Ale ja uważam inaczej. Panie, one 
opisują historię. Historię z czasów sprzed ciemnych wieków. I jasno 
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mówią, że ludzie z Pierwszego Imperium wyruszyli poza Galaktykę, ponad 
trzy tysiące lat temu. 

Kendal milczał w zamyśleniu. W dobie tego świtającego renesansu, 
wszystko było możliwe. 

— Pisma głoszą, że za panowania Imperatora Galaktycznego Ulmara X, 
kiedy Ziemia była jeszcze stolicą, w Andromedzie i Wielkim Obłoku 
Magellana powstały kolonie. Kolonie karne, Kendalu. Nieprzystosowani i 
paranoicy, złodzieje i zabójcy. Wszyscy oni zostali wygnani z Galaktyki. 
Kto wie, jaką cywilizację te zgorzkniałe stworzenia mogły tam zbudować w 
ciągu trzech tysięcy lat? Czy to aż tak głupie, założyć że mogli oni 
stworzyć cywilizację na wysokim poziomie, i to taką której głównym 
motorem napędowym była zaszczepiona im przez przodków nienawiść do 
głównej galaktyki? 

Kendall poczuł dreszcz w żołądku. Jeśli to, co mówił czarnoksiężnik, 
zawierało choćby odrobinę prawdy, Drugie Cesarstwo było w 
niebezpieczeństwie jeszcze większym niż tamto, które zniszczyło Pierwsze. 
Widmo wojny międzygalaktycznej, ze wszystkimi towarzyszącymi jej 
okropnościami, wyłaniało się w umyśle młodego gwiezdnego króla niczym 
koszmarny upiór. Janus powiedział, że żaden człowiek z tej galaktyki nie 
użyłby Dyzruptora. To była prawda. Całą rasę wciąż jeszcze prześladowały 
pradawne wspomnienia o kompletnej anihilacji przez Dyzruptor wielu 
zamieszkałych planet. Tutaj, na jego planecie Lynn, zwykli ludzie ciągle 
jeszcze składali ofiary nauce, Wielkiemu Niszczycielowi. Grobowiec, był dla 
ludzi miejscem samotnej zgrozy i przerażenia. Było nie do pomyślenia, by 
człowiek mógł jeszcze kiedyś uwolnić Wielkiego Niszczyciela. Ale jeśli w 
słowach Janusa tkwiła choćby szczypta prawdy. Gdyby jacyś inni ludzie 
żyli i umierali, pogrążeni w jadzie nienawiści, po drugiej stronie 
kosmicznej otchłani dzielącej ich od Obłoku Magellana... 

Tacy ludzie nie mieliby żadnych skrupułów. Pokolenia wychowania w 
nienawiści, mogą przynieść ohydne owoce. Wielki Niszczyciel mógłby 
ponownie zacząć prześladować ludzkość. 


Jeanna. Przybyła tutaj z informacjami. Czy były one prawdziwe czy 
fałszywe, Kendal mógł tylko zgadywać, ale musiał się jakoś upewnić. 
Twierdziła, że zaatakowano również inne układy gwiezdne na Obrzeżu. 
Mógł istnieć jakiś związek miedzy tymi faktami, a wcale niekoniecznie. 
Kendal z Lynn musiał się tego dowiedzieć. Było to niezbędne, aby mógł jej 
zaufać. 

— Wartownik! — głos Kendala odbił się echem po murach. — 
Przyprowadzić tu natychmiast panią Jeannę. 

Żołnierz zasalutował i odszedł. Po chwili wrócił - ale sam. Na dole w 
twierdzy Kendal usłyszał nagłe okrzyki niepokoju. Poczuł skurcz serca. 

— Mów! — rozkazał. 

— Pani Jeanna zniknęła, wasza wysokość — oznajmił żołnierz. 

Kendal głośno zaklął. 
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— Uciekła, na Siedem Piekieł! Natychmiast przygotować dla mnie 
statek! I przyślijcie mi tu Kiliana... 

Twarz żołnierza pobladła. 

— Wasza wysokość, strażnik mówi, że to książę Kilian zabrał kobietę z 
jej kwatery, godzinę temu. Książę Kilian powiedział mu, że to na osobiste 
polecenie waszej królewskiej mości. 

Kendal poczuł ucisk w piersi. Kilian, jego własny brat - te słowa 
uformowały się w jego mózgu, jakby wypalone ognistymi literami. Co 
Kilian powiedział po zamachu na życie Kendala? „W niepokoju kiedy 
zobaczyłem jak upadasz..." Jak Kilian mógł widzieć jego upadek , jeżeli nie 
przez okno ? A więc to Kilian strzelał z pistoletu. I to Kilian miał teraz w 
swym ręku Jeannę! 

— Gdzie on mógł ją zabrać, wasza wysokość? — spytał Janus. 

Kendal wytężył mózg, by znaleźć odpowiedź. Gdzie? Wokół słońca 

Lynn krążyło sześć planet. Tylko dwie były zamieszkałe. To, że Kilian 
zabrał Jeannę z planety, było oczywiste. Nie odważyłby się trzymać jej w 
ukryciu na samej Lynn. Wtedy przypomniał sobie. Kilian utrzymywał 
prywatną siedzibę w lodowcowych morenach Lynn VI. Swój „domek 
myśliwski", jak to nazywał... 

— Sprowadzić mój statek! — rozkazał sztywno Kendal. 

— Żołnierze domu, wasza wysokość? — zapytał żołnierz. 

Kendal pokręcił głową. 

— To sprawa rodzinna. Powiadomcie mojego kuzyna Marlona, że 
opuszczam Lynn. Macie przyjmować od niego dalsze rozkazy, dopóki nie 
wrócę tu z panią Jeanną i moim... moim bratem — powiedział, a słowa nie 
chciały mu przejść przez gardło. 

Żołnierz zasalutował i zniknął na stromych schodach w murach. Janus 
dotknął ramienia Kendala. 

— Chyba nie polecisz sam? 

Kendal wykonał ruch, jakby chciał ze złością odtrącić rękę starego 
czarnoksiężnika, ale powstrzymał się w ostatniej chwili. 

— Oczywiście, mój stary przyjacielu, że polecisz ze mną. — Wyraz jego 
twarzy stwardniał w napiętą maskę z trudem powstrzymywanej furii. — 
Jeśli on skrzywdził Jeannę, zabiję go osobiście, tymi gołymi rękami! — 
wycedził. 


Lynn VI była mroźną pustynią metanowych śniegów, z szerokimi 
morenami i postrzępionymi szczytami skalnymi, sterczącymi na tle czerni 
kosmosu. Z odległości sześciu dni świetlnych nawet niebiesko-białe słońce 
Lynn świeciło słabo, dając niewiele światła i jeszcze mniej ciepła. 
Większość atmosfery planety leżała w żółtych śnieżnych zaspach, a jednak 
istniało tutaj coś w rodzaju życia. W odległych czasach, jeszcze przed 
ciemnymi wiekami, możni z Pierwszego Imperium zasiedlili planetę 
syntetycznymi bestiami, które utrzymały się przy życiu, wychudłe i 
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ohydne, przywodząc wszystkim nowoprzybyłym na myśl ludzi, kiedyś 
porzuconych na tej zamarzniętej ziemi. 

Kilian z Lynn zbudował tu swoje ustronie, pośród poszarpanych 
skalnych klifów. Była to poskręcana budowla, wciśnięta w kontury 
stromego zbocza, na którym leżała - prawdziwy labirynt pomieszczeń i 
zbrojowni. 

Do tego ponurego domu, książę Lynn przywoził kobiety, odebrane 
zwykłym ludziom, i tutaj znalazła się również Jeanna, w otoczeniu 
dziwnych, ponurych żołnierzy, nieprzypominających ludzi z żadnego 
układu gwiezdnego, który znała. Język, jakim się posługiwali, był 
archaiczny, a broń nieznajoma. Przez pewien czas Jeanna zastanawiała 
się, czy nie są to androidy - ale z czasem widząc stosunek do nich Kiliana, 
zmusiło ją to do odrzucenia tego pomysłu. 

W domku Kiliana nie było ich wielu, ale zachowywali się z pogardą i 
swobodą, która doprowadzała jej krew do wrzenia. 

Jeanna nie miała już wątpliwości co do swego statusu jako więźnia. 
Maska z twarzy Kiliana z Lynn, spadła. Wydawał się być spięty i 
niecierpliwy, jakby czekał na jakieś krytyczne wydarzenia, które miały 
wkrótce nastąpić. Jeanna wzdrygnęła się na tę myśl. Jeśli brat bliźniak 
gwiezdnego króla Obrzeża mógł tak otwarcie okazywać swoją zdradę, jego 
plany - jakiekolwiek by one nie były - z pewnością były bliskie realizacji. 

Jej pomieszczenia były odpowiednio wyposażone, ale dobrze 
strzeżone, i mogła jedynie na przemian szaleć z gniewu oraz snuć 
niemożliwe do przeprowadzenia plany ucieczki. 

Kąpała się właśnie, kiedy do środka wszedł niezapowiedziany Kilian i 
stanął, mierząc ją wzrokiem z bezduszną i bezczelną oceną. Jeanna 
zarumieniła się pod jego upokarzającym spojrzeniem i chwyciła płaszcz. 

— Kiedyś nazwałam cię świnią — powiedziała niepewnym głosem. — 
Byłam zbyt delikatna. Twoje maniery przypominają zachowanie oślizgłej 
ropuchy. 

Kilian uśmiechnął się do niej niewzruszony. Jeanna zastanawiała się, 
jak ten człowiek mógł tak bardzo różnić się od swego brata bliźniaka. 
Wyglądało to niemalże tak, jakby patrzyła na zniekształcony obraz 
Kendala. Obraz zanurzony we wszystkich ohydnych skazach i złych 
zamiarach, jakie ludzie nosili w swych sercach. 

— Kilianie — powiedziała Jeanna mocnym głosem. — Drogo zapłacisz 
za to, co zrobiłeś. Kendal tu przyleci, dobrze o tym wiesz, a kiedy to się 
stanie... 

Kilian podszedł krok bliżej i położył jej na ramionach ręce. Strząsnęła 
je gniewnym ruchem. 

— O tak, przyleci tutaj, moja droga pani — powiedział swobodnie. — A 
kiedy tylko jego statek pojawi się na niebie, zostanie zestrzelony. 

Szybkim ruchem, objął ją ramionami i mocno przycisnął do piersi jej 
walczące ciało. 

— Pomimo twej atrakcyjności, Jeanno, obawiam się że nie przywiozłem 
cię tutaj ze zwykłego powodu. Jesteś przynętą, moja lisico. Przynętą, 
która ma wywabić mego brata z jego twierdzy, podczas gdy moi 
przyjaciele uderzą na Lynn. — Odrzucił głowę do tyłu i roześmiał się z jej 
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miny. — Jesteś rozczarowana, Jeanno? No cóż, postaram się ci to 
wynagrodzić, kiedy znajdę chwilę wolnego czasu. 

Mocno przycisnął usta do jej warg, sprawiając jej ból z sadystyczną 
siłą. 

Z konwulsyjnym szarpnięciem Jeanna oderwała od niego. Stała przed 
nim, nie zważając na swą półnagość, w buncie i gniewie. Jej szare oczy 
błyszczały, a usta znów przepełnione były grymasem nienawiści. 

— Kiedy przyleci Kendal — oznajmiła cichym głosem, — będę go 
błagać, żeby cię nie zabił. Chcę tej przyjemności dla siebie... 


Lynnański krążownik wisiał bez ruchu nad żółtym półksiężycem Lynn 
VI. Był tylko srebrzystym błyskiem kryjącym się w słabym blasku 
mgławicy galaktyki. 

Za pulpitem statku kosmicznego nie siedział Nawigator w swej masce. 
Jeszcze dwieście lat temu nawigacja kosmiczna należała wyłącznie do tej 
dziedzicznej kasty i żaden człowiek - nawet gwiezdny król czy imperator - 
nie mógł dotknąć przyrządów sterujących statku kosmicznego. Ale w 
trakcie gwałtownie narastającej fali rozwijającego się handlu, która zalała 
Galaktykę w ostatnim stuleciu, Nawigatorzy stwierdzili, że ich liczba jest 
zbyt mała, aby byli w stanie obsłużyć tysiące statków kosmicznych 
Imperium Wewnętrznego. Inni ludzie poznali sztukę lotów kosmicznych po 
raz pierwszy od dni chwały Pierwszego Cesarstwa. 

Nawet wśród rzadko porozrzucanych systemów Obrzeża, Nawigatorzy 
zrezygnowali ze swoich uprawnień i zadowalali się badaniami oraz 
okazjonalnymi obowiązkami w przestrzeni. Dlatego to sam Kendal z Lynn 
siedział za pulpitem sterowniczym swojego krążownika, mając u boku 
czarnoksiężnika Janusa. 

— Będą oczekiwać, ataku siłą — powiedział Kendal — i będą na to 
przygotowani. Nie wiem, jak dobrze Kilian przygotował swoją ucieczkę, ale 
nie sądzę, aby mógł mieć przy sobie więcej niż garstkę wojowników... 

— A więc planujesz pójść tam sam — dokończył kwaśno Janus. — 
Zostawiając mnie tutaj, na statku, żebym na ciebie czekał. 

— Janusie, musimy zrobić to w taki sposób. 

Czarnoksiężnik patrzył ponurym wzrokiem, gdy Kendal nakładał na 
siebie skafander kosmiczny. 

— Zachowaj ostrożność, panie — ostrzegł Janus, — pamiętaj, że gdyby 
coś ci się stało, Lynn stałaby się bezradna. Twój kuzyn Marlon nie może 
polegać na lojalności żołnierzy, jak ty. Nagły atak mógłby zgubić planetę - 
i Grobowiec. 

Na tę myśl Kendal poczuł chłodny dreszcz. A jednak musi przecież 
odzyskać Jeannę. Myśl, że dziewczyna może być w niebezpieczeństwie, 
sprawiała, że krew tężała mu z zimna. Nie zdał sobie sprawy, jak wiele dla 
niego znaczyła, do chwili zdrady Kiliana. 

W śluzie założył skafander i sprawdził broń. 

— Janusie, w ciągu godziny, powinieneś zobaczyć mój sygnał z dołu. 
Jeśli uda mi się dostać na dach, z pomocą Joanny będę mógł utrzymać 
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swoją pozycję, dopóki nie dotrzesz do nas statkiem. Będziesz musiał to 
zrobić jak najszybciej, dopóki zamieszanie będzie na tyle duże, aby 
utrzymać ludzi Kiliana z dala od dział kosmicznych. — Położył ubraną w 
rękawicę dłoń na ramieniu czarnoksiężnika. — Pozostawiłem ci 
najtrudniejszą część roboty, stary przyjacielu. 

Janus skinął posiwiałą głową, z niechęcią wyrażając zgodę na ten plan, 
i odsunął się od wejścia do śluzy. Patrzył, jak Kendal sprawdza zwinięty w 
plecaku drugi skafander i otwiera zewnętrzny właz. Potem gwiezdny król 
zniknął, pochłonięty przez stygijską czerń galaktycznej nocy. 

Kendal wylądował lekko, wprawnie kierując grawitacyjnym pakietem 
swego pancerza kosmicznego. Opadł w głębokim wąwozie, mniej niż 
kilometr od domku Kiliana. Sprawdził kierunek na naręcznym kompasie i 
zaczął się wspinać po nierównej powierzchni zbocza, w kierunku szczytu 
wzniesienia. 

Z wierzchołka grzbietu długi śnieżny stok opadał do podstawy niskiego 
muru zbudowanego przez Kiliana, aby utrzymywać z dala syntetyczne 
bestie zamieszkujące planetę. Kendal zaczął przedzierać się przez żółte 
zaspy, pokrywające skały zbocza, trzymając się nisko przy ziemi i starając 
się kryć najlepiej, jak tylko pozwalała na to naga powierzchnia stoku. 

W górze, przez glasenowy hełm bez trudu mógł dostrzec dwie 
bliźniaczo podobne plamki srebrzystej mgły. Były to Obłoki Magellana. Czy 
to możliwe, zastanawiał się ponuro, że teorie Janusa są prawdziwe? 
Jeanna też mówiła, że ataki nadeszły z zewnątrz... 

A jednak trudno to było zaaprobować. Myśl o samej odległości, jaka by 
się z tym wiązała, była niemal szokująca. Jeśli kolonie karne w Większym 
Obłoku rzeczywiście przetrwały - i jeśli ich zawzięty lud przekroczył 
kosmiczną otchłań - to Imperium i główna Galaktyka naprawdę znalazły 
się w niebezpieczeństwie. Cywilizacja, która potrafiła stworzyć działający 
napęd międzygalaktyczny, była cywilizacją, z którą należało się liczyć. A 
myśl o Dyzruptorze w rękach takich istot, była wręcz przerażająca. 

Kendal niezdarnie wspiął się na niski mur, ponieważ jego ruchy 
krępował nieporęczny skafander kosmiczny. Stanął teraz na zewnętrznym 
dziedzińcu, naprzeciw stalowego włazu zamontowanego w szorstkim 
murze fasady ogromnego budynku. Trzymając się blisko ścian, 
wykorzystując każdy skrawek głębokiego cienia, Kendal pokonał drogę do 
podstawy budynku. Na dziedziniec nie wychodziły żadne okna, więc na 
razie był bezpieczny przed wykryciem, chyba że od ostatniej wizyty 
Kendala w domku, Kilian zainstalował jakieś detektory. 

Od tego miejsca, daleko w dół pochyłego stoku, ściana domku miała 
pełne sto metrów wysokości i prowadziła szerokim łukiem, dopasowując 
się do kształtu podłoża. Na samej górze, jak przypominał sobie Kendal, 
znajdowała się platforma do lądowania, przy której cumował mały jacht 
Kiliana. Tam, pomyślał, może uda mu się dostać do budynku. Tuż pod 
lądowiskiem znajdowała się grupa pomieszczeń, w których Kilian trzymał 
swoje kobiety. Tam właśnie powinien znaleźć Jeannę. Ta myśl ścisnęła mu 
gardło w zawziętym gniewie. 

Kierując swój pakiet nullgrav ku górze, Kendal zaczął wspinać się po 
ścianie, kurczowo chwytając się skalistych występów. Przez większą część 
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kwadransa wspinał się ciężko, aż wreszcie jego ręce spoczywały na 
zwieńczonym blankami szczycie dachu. 

Z modlitwą do wszystkich bogów kosmosu na ustach, Kendal 
przeciągnął się przez murek i upadł na lądowisko. W trakcie kiedy to robił, 
bezgłośna smuga ognia rozprysnęła się na cegłach z jaskrawym 
rozbłyskiem, oświetlając wszystko dokoła. Kendal przetoczył się i zerwał 
na nogi z gotową do strzału bronią, by stawić czoła nadbiegającemu 
wartownikowi w skafandrze kosmicznym. 

Już na pierwszy rzut oka Kendal zauważył dziwny charakter pancerza 
wartownika - jego matowy, metaliczny, obcy wygląd. A potem wystrzelił 
jednym płynnym ruchem, wyładowanie jego broni trafiło w ciężki hełm 
skafandra wartownika i wypaliło mu głowę, zmieniając ją w zwęglony 
popiół. 

Przez chwilę mężczyzna stał wyprostowany, utrzymywany w tej pozycji 
przez pancerz. Potem bezgłośnie przewrócił się na dach i zamarł bez 
ruchu. 

Kendal podbiegł i nachylił się nad leżącą postacią. Przeszedł go chłodny 
dreszcz jak wilgotny prysznic. Skafander był inny niż wszystkie inne, jakie 
widział w trakcie swoich podróży po galaktyce. Nawet metal, z którego 
został wykonany, był mu nieznany. Numer seryjny wybity na napierśniku 
zapisany był archaicznymi cyframi. Kendal rozpoznał je z przerażeniem. 
Były to cyfry używane w Pierwszym Imperium. Wiedział, że ten pancerz 
nigdy nie mógłby zostać zbudowany w głównej galaktyce. A martwy 
człowiek - nigdy nie mógłby urodzić się pod znanymi Kendalowi 
gwiazdami. Janus miał rację. Jeanna miała rację. Zaś on - Kendal z Lynn 
- był w błędzie. 


Kendal wszedł przez śluzę do budynku i szybko ruszył pustym 
korytarzem. Na poziomie poniżej, pomyślał, znajdę Jeannę. Jeśli Kilian ją 
skrzywdził... 

Furia, która go przez chwilę ogarnęła była niemalże większa, niż był w 
stanie to znieść. Jak to się stało, zastanawiał się, że jego własny brat się w 
to wplątał? Wiedział, że Kilian zawsze czuł do niego niechęć. Dla twardego 
mężczyzny z Obrzeża zajmowanie we wszystkim drugiej pozycji, było 
trudne do przełknięcia. Kendal zawsze to wiedział i próbował mu to 
zrekompensować - oferując bratu władzę i zaszczyty. A jednak nie udało 
mu się pozyskać jego lojalności. To już nie miało znaczenia, pomyślał z 
furią. Kilian zawiódł jego zaufanie jako wojownik Obrzeża, jego zaufanie 
jako Lynnanin, oraz żołnierz Imperium. Sprzedał się obcym i położył rękę 
na Joannie. Musi umrzeć. 

Kendal skręcił na rampę prowadzącą na niższy poziom, z gotowym do 
strzału pistoletem neutronowym w ręku. Rampa kończyła się w innym 
korytarzu, a na drugim jego końcu znajdowały się drzwi do prywatnych 
pomieszczeń Kiliana. Dwóch mocno zbudowanych wartowników stało 
przed nimi z obcą bronią. 
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Kendal stanął na środku korytarza z pistoletem w ręku i wezwał ich do 
rzucenia broni. W odpowiedzi, wycelowali swoją i Kendal ściął ich 
strumieniem jasnego jak słońce ognia. Obcy, pomyślał, Magellanie! 

Ich dymiące zwłoki leżały na wypolerowanej posadzce, ciągle jeszcze 
szarpiąc się spazmatycznie, gdy zrobił krok nad nimi i rozbił drzwi 
kopnięciem stopy w kosmicznych butach. 

Jeanna stała na środku pokoju z kajdanami na rękach. Stała dumnie, z 
zebranym w dłoniach nadmiarem łańcucha, gotowa do ataku na każdego, 
kto by się do niej zbliżył. Kendal zdjął hełm, a jego serce zaśpiewało na 
widok wyrazu, jaki pojawił się na jej twarzy. 

— Kendal! Och, Kendal! — wyszeptała. Po chwili była już w jego 
ramionach, jej usta szukały jego. Całował ją raz za razem, nie mogąc 
uwierzyć, że ona naprawdę płacze... za nim. 

Nagle odsunęła się z wyrazem przerażenia na pokrytej łzami twarzy. 

— Och, Kendalu - nie powinieneś tu przylatywać! To pułapka, mój 
najdroższy! Kilian zabrał mnie tylko po to, aby cię odciągnąć od planety, 
aby te bestie mogły zaatakować Lynn - i Grobowiec Wielkiego 
Niszczyciela! 

— Zgadza się w zupełności, moja pani — usłyszał sardoniczny głos. 

Kendal okręcił się na pięcie, by stanąć twarzą w twarz z Kilianem i 

spojrzeć w lufy kilku podobnych do karabinów emiterów w rękach oddziału 
potężnie zbudowanych Magellanów. 

— Witaj, drogi bracie — oznajmił miękko Kilian. — Witaj. 


Czas dla Kendala z Lynn zmienił się w się gęstą, bezkształtną 
ciemność. Zakuty w łańcuchy w wilgotnym lochu, nagi, pobity do 
nieprzytomności, żył przepełniony przerażeniem. Leżał w mroku na 
oślizgłych kamieniach, nasłuchując szelestu łuskowatego robactwa, które 
żywiło się brudem lochu. 

Po drugiej stronie celi leżała Jeanna. Nie widział jej, ale słyszał jej 
drżący oddech w wilgotnym, zimnym powietrzu. 

Wiedział, że Kilian zaczyna popadać w szaleństwo. Bliskość triumfu 
była prawie czymś zbyt wielkim dla jego pokręconego umysłu, a naturalny 
sadyzm brata wyrwał się spod kontroli. Jego nienawiść do Kendala 
podsycały okresowe wizyty w celi, w eskorcie dużej grupy uzbrojonych 
Magellan. Wizyty te były prawdziwym piekłem. Cela była jasno 
rozświetlana, a dwoje więźniów po kolei bito, podczas gdy Kilian stał tuż 
obok, uśmiechając się i pieszcząc swój ukochany pistolet neutronowy. 

Magellanie wypełnili swe obowiązki metodycznie, z pogardą traktując i 
Kiliana i jego więźniów. Przez czerwoną mgłę bólu i udręki mentalnej, 
Kendal zdawał sobie sprawę, że Janus słusznie wywnioskował zarówno ich 
pochodzenie, jak i źródło ich nienawiści do wszystkiego i wszystkich 
związanych z główną Galaktyką, która tak bezdusznie porzuciła ich 
przodków. 

Zadrżał na myśl o tym, jak wyglądałoby życie w Galaktyce i na jej 
zamieszkałych planetach, pod butem takich zdobywców. 
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Była tylko jedna nadzieja i przez długie okresy lodowatego mroku 
pocieszał nią Joannę. 

Janus po nich przybędzie. Janus był ich nadzieją, ich jedynym 
ratunkiem. Z rozpaczą uczepili się osoby starego czarnoksiężnika. Jakimś 
sposobem Janus musiał ich uratować... 

Wizyty Kiliana w celi ustały na długo wcześniej, zanim płonący 
gorączką umysł Kendala uświadomił sobie, że nie jest już spychany 
torturami w nicość. Powoli, z niemalże dziecinną determinacją, Kendal 
zorganizował chwiejne moce swego rozumu i ogarnął tę koncepcję. 

Kiliana nie było tutaj. Dlaczego? Otoczony lodowatym mrokiem i 
delikatnym szlochem Jeanny, Kendal pieczołowicie starał się skonstruować 
obraz tego, co musiało się dziać na zewnątrz ich prywatnego piekła. 

Atak. Na Lynn. Jeanna mówiła, że nastąpi atak na Lynn. Kendal 
przypominał to sobie. Miał nastąpić atak na Lynn i dlatego Kilian ich już 
dłużej nie torturował. Na ułamek sekundy Kendala opanowała radość. 
Kilian już nie wyjdzie z ciemności i nie będzie bił Jeanny... 

Kendal nagle zmarszczył brwi. Nie, w tym było coś złego. Było coś 
jeszcze. Coś, o czym zapomniał. Coś, co łączyło się z pomarszczoną 
twarzą i białymi włosami pod kapturem czarownika. Janus. Janus 
powiedział... 

Grobowiec! Dyzruptor! Wszystko powróciło potężną falą, wymiatając z 
jego umysłu pajęczyny mroku, miotłą zimnego przerażenia. 

Dotarł do niego ledwie słyszalny trzask pękających belek i świszczący 
huk neutronowych wyładowań - znajome odgłosy bitwy. Ktoś walczył w 
pomieszczeniach i korytarzach nad nimi. Słychać było ciche krzyki 
konających i dudniący huk materiałów wybuchowych. 

Po długim, bardzo długim czasie, zapadła gęsta i ciężka cisza. 

— Jeanno! — Głos Kendala zabrzmiał ochryple i piskliwie. 

Dziewczyna nie odpowiedziała. 

— Jeanno! — zawołał ponownie. Tym razem jego głos był mocniejszy. 

— Och... Kendalu... — przemówiła ochrypłym szeptem, jakby była 
częścią kłębiącej się ciemności. — Boję... się. 

Drzwi celi otworzyły się gwałtownie, a do wilgotnego wnętrza wlali się 
ludzie z bronią w ręku. Kendal rzucił się do ściany, a luźna część łańcucha 
jego kajdan uniosła się, gotowa do ataku. 

— Kendalu! To ja, Janus, Kendalu! 

Kendal z Lynn oparł się o ścianę, rozluźniając napięte do granic 
możliwości mięśnie. Zamknął oczy i drżąco, głęboko odetchnął z ulgą. 

Na razie, przynajmniej - dopóki Magellanie nie dostaną w swe ręce 
Dyzruptora - byli wolni. 


Janus stał przed długim, zakrzywionym glasenowym oknem w 
zdobytej siedzibie Kiliana i poważnie przyglądał się ciemniejącemu za nim 
morenowemu wzgórzu. Na Lynn VI wstawał dzień, a słońce zmieniło się w 
jaskrawą gwiazdę nad wschodnim horyzontem. 
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— Sytuacja jest bardzo poważna, Kendalu — powiedział. — Być może 
zabranie żołnierzy z obrony Lynn było nierozsądne - ale co miałem zrobić? 
Kiedy czekałem na twój sygnał, a on nie nadchodził, byłem zupełnie 
bezradny. Mogłem tylko wrócić i poprosić Marlona, aby dał mi ludzi do 
ataku na to miejsce. Dziękuję tylko bogom kosmosu za to, że on nie jest 
taki jak Kilian - żądny władzy i na wpół oszalały z ambicji. 

— Dał mi ludzi, ale zostałem zmuszony do opuszczenia Lynn niemalże 
pod strażą. Do tej pory Magellanie rozpoczęli atak i bitwa idzie źle. Mówi 
się o imperialnej flocie, która jest w drodze, ale ona nie zdoła dotrzeć na 
czas. 

Pokręcił ze smutkiem głową. 

— Miałem nadzieję że kiedy uderzymy, Kilian będzie tutaj. 
Przynajmniej to zagrożenie by się skończyło. Ale minęliśmy się w 
ciemnościach... — Wzruszył nieszczęśliwie ramionami. — Obawiam się, że 
kiepski ze mnie taktyk. 

— To moja wina — powiedziała z goryczą Jeanna. — Posłużyłam jako 
przynęta. — Jej blada twarz wyglądała na bardzo zaniepokojoną. — Jeśli 
Lynn upadnie, będzie to tylko moją winą. Nie udało mi się wypełnić mojej 
misji i być może przyczyniłam się do zniszczenia Imperium. 

Kendal przycisnął Jeannę do piersi. 

— Każde z nas zrobiło to, co musiało, Jeanno. Nie mówmy już więcej o 
porażce i o wyrzutach sumienia. — Położył dłoń na kaburze broni. — Mój 
brat jeszcze nie wygrał. Znalazłem informacje o rozmiarach sił Magellan w 
królestwie Lynn, i nie są one aż tak liczne - przynajmniej jeszcze. Główne 
siły są już w drodze z Obłoku, ale walkę o Lynn muszą stoczyć, a 
przynajmniej rozpocząć, z wojskami, które mają do dyspozycji tutaj. A 
przy odrobinie szczęścia, wydaje mi się, że jesteśmy w stanie ich 
powstrzymać przed zdobyciem Grobowca Wielkiego Niszczyciela - przez 
pewien czas. Może aż do czasu, zanim na Lynn nie przybędzie imperialna 
flota. 

— Powiedziałeś „my", Kendalu — zauważył czarnoksiężnik. — Ty z 
pewnością nie jesteś w stanie walczyć. Spójrz tylko na siebie! 

Wynędzniała twarz Kendala zesztywniała. Być może był słaby, 
pomyślał sobie, ale to, że Janus mógł pomyśleć o jakiejkolwiek bitwie o 
Lynn bez udziału gwiezdnego króla Lynn, było niemalże zniewagą. 

— Przygotuj statek, Janusie — polecił ostro. — Musimy dołączyć do 
naszych wojowników broniących Grobowca. 

— Kendalu, nie możesz! — krzyknęła Jeanna. 

— Mogę i muszę — oznajmił Lynnanin. — Kto miałby walczyć o Lynn, 
jeśli nie ja, moja pani? 

— Więc ja także będę walczyć! — zawołała Jeanna. — Będę walczyć z 
tobą dla Lynn... — spojrzała koso na młodego gwiezdnego króla — i dla 
Imperium. 

Kendal przypatrywał jej się przez dłuższą chwilę. 

— Jestem ci winien przeprosiny, Jeanno — powiedział. — Miałaś rację, 
a ja się myliłem. 

Usta Jeanny na wpół się rozchyliły. 
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— Kendal nie ma teraz czasu na przeprosiny. Zostało tak mało czasu... 
dla nas. 

Kendal obserwował puls tętniący w jej szczupłym gardle i czuł, że jego 
również bije coraz mocniej. Miała rację. W ciągu kilku godzin znajdą się w 
chaosie wojny, walki i być może śmierci. Tak źle by było umierać, nie 
mając Jeanny... 

Dziewczyna odwróciła się do Janusa. 

— Daj nam godzinę, Janusie — powiedziała. 

Czarnoksiężnik uniósł jej dłoń do ust i wyszedł. Nawet nie słyszeli 
kliknięcia zamka. 


Pierwsza fala magellańskich statków międzygwiezdnych zmierzała w 
dół, w stronę spowitej chmurami tarczy Lynn. Wyroiły się jak wściekłe 
szerszenie ze swych kryjówek na Lynn V i Lynn III - brzydkie i jakieś 
odrażające. 

Ta flota była przednią strażą grupy zadaniowej, wysłanej w celu zajęcia 
Obrzeża. W dole leżały pagórki i spokojne morza Lynn, a gdzieś pod 
białym baldachimem chmur znajdował się Grobowiec i starożytna broń, 
której pożądali najeźdźcy... 

Marlon z Lynn stał na szczycie górskiego grzbietu nad morzem, 
otoczony swoim sztabem i bateriami teleekranów. Zdawał sobie sprawę z 
tego, że to jest jego ostatnia bitwa. Gdyby był tu Kendal, pomyślał... 

Ale Kendala nie było. Kendal był gdzieś w kosmosie, z dala od swych 
żołnierzy. Bez Kendala nie będzie zwycięstwa. 

Z rezygnacją stary szlachcic wyprostował ramiona i wykrzyczał rozkaz. 
Wysoko w górze, w ciemnościach ponad stratosferą, czekające okręty 
wojenne Lynnan wyruszyły, by przechwycić mrocznych najeźdźców. 

Przestrzeń zapłonęła ogniem. Smugi torped krzyżowały się próżni 
kosmosu, tkając sieć śmierci. Trafienia były liczne, ale flota Magellan parła 
w stronę planety, nie zważając na pociski. Jak wysmukłe ryby poruszające 
się w ciemnościach, srebrzyste statki Lynnan zbliżyły się do atakujących. 

W zupełnej ciszy, na przestrzeni tysięcy kilometrów szalała zaciekła 
bitwa. Statki ulegały przebiciu i tryskały rozdartymi trzewiami w kosmos. 
Udręczeni ludzie i ranne statki zwarły się w okropnej walce. Języki ognia 
szukały swych celów i topiły jednakowo metal oraz ciała. 

Odepchnięci przez zażartą obronę, Magellanie wycofali się, by 
ponownie się przegrupować. Ale ich napór był stały i nieubłagany. Statki 
Lynn były mniejsze, wolniejsze. Ich broń, pozostałości sprzed ciemnych 
wieków, nie mogła dorównać wytworom przepełnionych nienawiścią 
światów Magellan. 

Bardzo powoli - ale bez najmniejszej wątpliwości - statki Lynnan 
zaczęły się cofać. W ich wnętrzach nawigatorzy klęli i wzywali 
starożytnych bogów, aby przyszli im z pomocą - ale znikąd żadnej 
pomocy nie było. Wobec przewagi liczebnej oraz ognia nieprzyjaciela, 
wojownicy z Lynn ginęli w ognistym piekle poskręcanego metalu i 
wybuchających statków. 
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Wtedy druga fala czarnych pojazdów uderzyła w chwiejącą się linię 
srebrnych statków i rozbiła ją całkowicie. Od głównych sił szybko oderwała 
się jedna eskadra, wchodząc w atmosferę planetarną, na spotkanie z 
obłokami kaszlu dział kosmicznych z Lynn. Raz za razem zaliczały one 
liczne trafienia, ale w odpowiedzi zostały uciszone deszczem bomb, które 
wypadł z ostro manewrujących, wykręcających się w raptownych unikach 
statków kosmicznych. 

Powierzchnia Lynn falowała i wrzała pod śmiertelnym deszczem 
pocisków atomowych. Atak został skierowany na główny kontynent 
oceanicznej planety, a gdy jadowite chmury grzybów atomowych uniosły 
się wysoko, aż w stratosferę, strategia Magellan stała się jasna. 

Pod fachowym przewodnictwem Kiliana z Lynn obcy bombardierzy 
zamknęli, coraz bardziej zacieśniający się krąg piekielnego ognia 
atomowego, wokół świątyni, wyznaczającej Grobowiec Wielkiego 
Niszczyciela. 

Marlon z Lynn bezradnie obserwował na swych teleekranach, jak 
rozwija się wzorzec ataku. Wokół niego trzepotały proporce szlachetnych 
klanów z Lynn, archaiczne reminiscencje, przypominające że stare czasy 
już minęły, a nowa broń i nowi wrogowie sprawiły, iż dawny styl walki stał 
się już żałośnie przestarzały. 

Patrzył, jak Magellanie zaczynają wyładowywać żołnierzy ze swych 
czarnych transportowców, aż statek telewizyjny został zestrzelony z 
powietrza, a ekran zrobił się ciemny. 

Marlon wciąż stał na swym odsłoniętym wzgórzu, prowadząc wojnę, 
która wyprzedzała go tak bardzo, jak jego wojowniczych przodków, gdy 
pocisk z ładunkiem rozszczepialnym - poruszający się szybciej niż dźwięk 
jego lotu - starł wzgórze z powierzchni Lynn. 

Pozostała tylko garstka wojowników w niewielkim oddziale srebrnych 
statków, która zanurzyła się w wypełnione dymem powietrze ponad 
grobowcem. 

W dole, Janus, Kendal i Jeanna zobaczyli miotające się, krwawe masy 
ludzkie zwarte w walce wokół zniszczonej świątyni. Kendal rozkazał 
statkom aby krążyły i przykazywały ostrzeżenia jego żołnierzom. 

Drżącymi dłońmi czarownik Janus sprawdził uprząż na broń Kendala. 
Wysoki, najeżony bronią, ubrany w bitewny pancerz, Kendal z Lynn 
przywodził na myśl starożytnych obrońców Imperium. Janus przypomniał 
sobie, jak kiedyś rozmyślał, czy imperium potrzebuje jeszcze takich ludzi. 
Myliłem się, powiedział sobie w duchu. Ludzie tacy jak gwiezdny król Lynn, 
byli siłą tej Galaktyki. Na ich dumie i osobistych zaletach, spoczywał ten 
niematerialny składnik, unoszący w górę sztandar imperium. Byli 
twórcami, zdobywcami. Gdy rasa przestanie już rodzić takich ludzi, 
ludzkość pogrąży się w grobie historii, i nikt za nią nie będzie płakał. 


Przygotowując się do rzucenia się w wir bitwy, już teraz beznadziejnie 
przegranej, Kendal z Lynn przeżywał swą wielką chwilę. A u jego boku 
stała Jeanna, wierna swojemu dziedzictwu jako potomkini dziewic- 
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wojowniczek z Obrzeży. W jej żyłach, pomyślał z dumą Janus, płynęła 
krew Gilmera z Kaidoru - jego córki cesarzowej Alys, która osiemset lat 
temu złamała potęgę Kalgana i przepędziła uzurpatorów z Wielkiego Tronu 
Galaktyki. 

Kendal również obserwował Jeannę, przepełniony sprzecznymi 
emocjami. Ledwie mógł uwierzyć, że ta dumna dziewczyna, która stała na 
pokładzie jego okrętu odziana w zbroję i uprząż bojową, była tą samą, 
która wybrała go na swego kochanka, zaledwie kilka godzin temu. Tylko 
ten wyraz, który pojawiał się na jej twarzy, kiedy spoglądała na niego, 
pozostał taki sam. Kobiece ciało, które tak dobrze pamiętał, skryte było 
teraz pod wojennym wyposażeniem, miękkie włosy, pachnące 
egzotycznymi zapachami ze świata przyjemności, zwinięte były pod 
brzydkim hełmem. Ręce, które go pieściły, spoczywały pewnie na 
pistolecie neutronowym i zasobniku z granatami... 

Myśl o tym, że znajdzie się w ogniu bitwy, przerażała go, a jednak czuł 
też dziką i radosną dumę, że była taka, jaka była - kobietą wojowniczką. 
Jego kobietą. 

— Masz tę starą mapę, Kendalu — powiedział Janus. — Jeśli uda ci 
dotrzeć do Dyzruptora - zniszcz go, ale nie pozwól, aby wpadł w ręce 
wroga 

— Rozumiem, przyjacielu — odparł Kendal. 

Janus popatrzył na oboje. W jego oczach pojawiły się łzy. Szli prawie 
na pewną śmierć, a jednak szli dumnie, razem - jakby pewni zwycięstwa. 

— Strzeżcie siebie nawzajem — mruknął, kryjąc emocje. — Strzeżcie 
siebie nawzajem... 

Statki docierały na wyznaczone pozycje. Wszędzie wokół nich, w 
pełnym dymu, gotującym się powietrzu, śmigały czarne pojazdy 
powietrzne, trzaski wystrzałów ich przednich działek energetycznych, 
rozpryskiwały się na burtach starożytnych statków kosmicznych. 

Na wszystkich statkach lynnańskiego oddziału, żołnierze wkraczali do 
długich komór desantowych. Radia w hełmach kierowały ich ruchami 
przekazując rozkazy z jednostki prowadzącej. Przeprowadzano ostatnie 
kontrole broni i pancerzy i dostosowano pakiety grawitacyjne do szybkiego 
opadania. 

Następnie mała formacja rzuciła się do bitwy, niewiele ponad trzysta 
metrów ponad walczącymi armiami, a lynnańscy wojownicy wysypali się z 
komór, spadając w dół w krwawą kotłowaninę ludzi i maszyn otaczających 
grobowiec. 


Opadając, Kendal odpiął karabin neutronowy, stanął na powierzchni 
ziemi, strzelając. Jeanna wylądowała kilka metrów od niego, i przecierała 
sobie drogę przez masy najeźdźców, w jego stronę. Reszta oddziału 
utworzyła w pobliżu linię bojową, i Kendal poprowadził żołnierzy w 
kierunku ruin świątyni, przez zasłony dymów i opadających szczątków. 
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Magellanin przedarł się przez kordon w kierunku Jeanny, z uniesioną w 
górę jak maczuga bronią. Kendal przeciął go na pół jednym wystrzałem z 
karabinu. 

Przez zgiełk walki Kendal usłyszał stały wizg lądujących statków 
kosmicznych i wiedział, że Magellanie wyładowują na przyczółku coraz 
więcej żołnierzy. Zorganizowany opór Lynnan zdawał się załamać, ale 
wojownicy Obrzeża byli przyzwyczajeni do samodzielnej walki, i bitwa 
rozpadła się na tysiące indywidualnych potyczek. 

Ranny Magellanin uniósł się na jednym zmiażdżonym ramieniu i posłał 
wiązkę energetyczną w Kendala. Rozprysnęła się na jego zbroi, parząc 
skryte pod nią ciało. Jeanna i dwóch innych żołnierzy skoncentrowało 
ogień na obcym, i ten dosłownie zniknął w białej fali neutronowych 
płomieni. 

Kendal skrzywił się z bólu spowodowanego przez oparzenie, ale 
przedzierał się przez cały czas dalej, zmierzając stopniowo w kierunku 
zapadniętego stosu kamieni i pokręcanego stalowego szkieletu, który 
wyznaczał miejsce grobowca. W końcu, po, jak mu się wydawało, krwawej 
wieczności, przedarli się między przewróconymi blokami skalnymi, a 
Kendal rozpoczął poszukiwania klapy włazu, która miała doprowadzić go 
do Dyzruptora. 

W samym środku roztrzaskanej budowli ziała czarna dziura. Kendal 
wydał szybkie rozkazy przez swój nadajnik, a żołnierze, którzy trzymali się 
jeszcze na nogach - było ich sześćdziesięciu - utworzyli wokół dołu obronę 
okrężną i zaczęli się okopywać. Kendal wiedział, że nie utrzymają się 
długo, ale będzie wymagało ogromnego wysiłku ze strony Magellan, aby 
usunąć ich z rumowiska. 

Kendal dał znak Jeannie, aby poszła za nim i wsunęli się przez dziurę w 
ciemność. Światła hełmów przecinały ciemności tunelu jasnymi snopami. 
Odgłosy bitwy cichły, w miarę jak zagłębiali się coraz niżej w tunel. 

Wbrew samemu sobie, Kendal poczuł przesądny strach. To był przecież 
Grobowiec. Od pokoleń mieszkańcy Lynn bali się go. Od mrocznych dni 
Interregnum, kiedy ostatni z Tysiąca Cesarzy zebrał żałosną garstkę 
lojalnych żołnierzy na Lynn, do ostatecznej bitwy z barbarzyńcą Infredem 
z Laurr, Dyzruptor spoczywał w tych kazamatach. 

A kiedy w końcu barbarzyńca zabrał Jabłko i Berło z rąk martwego 
Cesarza, ogłosił, że miejsce spoczynku Wielkiego Niszczyciela powinno być 
na zawsze nienaruszone. Infred patrzył z przerażeniem i zgrozą na 
spustoszenie dokonane przez broń ostateczną, a jego dzika dusza 
zadrżała. 

Panowie Lynn w czasach Interregnum stoczyli okrutną walkę, by 
strącić koronę Infreda z głowy Laurera, ale oni również bali się śpiącego 
diabła w otchłani i zbudowali w tym miejscu świątynię, w której 
czarownicy i wiedźmy odprawiali w ciemnościach galaktycznej nocy swe 
obsceniczne obrzędy. 
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M inęły milenia, i fale wojen i podbojów przewaliły się przez ziemię 
Lynn wiele razy. Barbarzyńcy stali się arystokratami i szlachetnymi 
królami. Raz za razem, kolejne cykle kończyły się w krwawej walce, ale 
nawet w najbardziej mrocznych i beznadziejnych czasach, Grób Wielkiego 
Niszczyciela pozostawał miejscem grozy i tajemnicy. 

Wraz z nadejściem twórców Drugiego Cesarstwa, Gilmera z Kaidora, 
Kierona Walkirii i własnych przodków Kendala, fragmenty starych dzieł 
literackich opowiadały o spoczywającym w Grobowcu demonie. 
Nawigatorzy i czarnoksiężnicy przez pokolenia przedzierali się przez 
starożytne teksty, aż w końcu tajemnica została odkryta, a ludziom z Lynn 
powierzono opiekę nad bronią, która zniszczyła Pierwsze Imperium i 
doprowadziła Galaktykę prawie do stanu barbarzyństwa. 

Kendalowi wydawało się już, że wiedzie Jeannę niemalże do samych 
trzewi Lynn. Korytarz stał się Labiryntem, plątaniną rozgałęziających się 
tuneli i niekończących się dróg prowadzących w dół i w dół w kierunku 
okropnego Minotaura, którym był Dyzruptor. 

— Kendalu z Lynn, tu mówi Janus! 

Głos w słuchawkach hełmu był słaby i dochodził z daleka, ledwo 
przebijając się syczące szumy. 

Kendal uniósł nadajnik do ust i potwierdził wywołanie czarnoksiężnika. 

Z krążącego wysoko ponad toczącą się bitwą statku, Janus powiedział: 

— Kendalu, wykryto główne siły floty Magellan. Siły imperialne 
przybyły, aby stawić im czoła. 

Imperialni! W końcu przybyli, pomyślał Kendal z wdzięcznością. Ale po 
chwili jego nagły przypływ nadziei, opadł. Statki najeźdźców były lepsze, 
większe, szybsze. Imperialni nie będą w stanie złamać ostrza włóczni 
wymierzonej w Obrzeże. 

Usta zacisnęły mu się w twardą linię. Jeśli wszystko, co mu pozostało, 
to porażka i klęska - to przynajmniej powstrzyma obcych przed zdobyciem 
Dyzruptora. Jeśli oni chcą zniszczyć Wewnętrzne Imperium, to chociaż 
będą musieli to zrobić przy pomocy mniej ostatecznej, mniej niszczącej 
broni. 

Po długim czasie Kendal i Jeanna stanęli przed potężnymi kamiennymi 
wrotami, pieczętującymi skarbiec, w którym spoczywał Wielki Niszczyciel. 
Gwiezdny król popatrzył na skalne bloki z zapadającym się sercem. Były 
przepalone i potrzaskane przez neutronowe wiązki i na wpół wisiały na 
masywnych zawiasach z brązu. 

Razem z idącą tuż za nim Jeanną, Kendal przeszedł przez wrota do 
ogromnej, wysoko sklepionej, znajdującej się za nimi komnaty. Wysoka 
kopuła pokrywy grobowca niknęła gdzieś w ciemnościach. W samym 
środku okrągłego pomieszczenia, w pobliżu starożytnego ołtarza, 
wysadzanego klejnotami, ułożonymi na wzór spiralnej galaktyki, unosił się 
Wielki Niszczyciel. 

Wisiał w półmroku, utrzymywany przez spleciony z wiązek promieni 
null-grav pas, długi świecący owal, który mruczał tajemniczo odwiecznym 
neutronowym życiem. 
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Jak długo, zastanawiał się Kendal, spoczywał tutaj w podziemiach? 
Jakie ręce dotykały jego świecących ścian? Jakich ohydnych rytuałów i 
krwawych ofiar dokonywali tutaj czarownicy i wiedźmy przez te niezliczone 
stulecia? 

Ręka Joanny zacisnęła się na jego, ponieważ ona także czuła aurę 
mocy, która promieniowała z niemal żywej maszyny wiszącej nad usianym 
klejnotami ołtarzem. 

Jakiś ruch w zacienionej części pomieszczenia przyciągnął uwagę 
Kendala i z wpojonym sobie odruchem wyszkolonego żołnierza, rzucił się 
na kamienną podłogę, ściągając także Jeannę. Rozpalona wiązka energii 
syknęła gniewnie tuż nad nimi. Kendal rozpłaszczył się na kamiennych 
płytach posadzki i wycelował karabin. 

Dwie cieniste postacie poruszyły się i Kendal strzelił. Rozległ się 
ochrypły okrzyk bólu i niższa z dwóch postaci zatoczyła się na ołtarz i 
leżała tam w smużkach dymu. 

Z ciemności wystrzeliło kolejne wyładowanie, śmigając wzdłuż płyt 
podłogi. Kiedy rozbłysk wystrzały rozświetlił na chwilę salę, Kendal 
rozpoznał przyczajoną postać wysokiego mężczyzny w lynnańskiej zbroi. 
Kilian... 

Przenikliwy śmiech przeszył mrok. Jego dźwięk sprawił, że Jeanna 
wstrzymała oddech. 

— Kendalu, Kendalu, mój bracie! Teraz się w końcu policzymy! — W 
głosie Kiliana brzmiało morze czystej nienawiści. 

Kendal rzucił się do tyłu, wciągając Jean za osłonę własnego ciała. Jego 
ruchy przyciągnęły serię strzałów, które rozprysnęły się na kamiennych 
ścianach pomieszczenia, zasypując ich deszczem iskier. 

— Przyszpiliłem cię, Kendal! — krzyknął Kilian. — Szykuj się, władco 
Lynn! Ugotuję cię powoli na twardo! 

Kolejne wyładowanie niemal musnęło twarz Kendala, kłując jego ciało 
tysiącem igiełek. Kilian ponownie się roześmiał, piskliwym śmiechem, 
który przywodził na myśl szaleńca. 

— On ma rację, Jeanno — wyszeptał z napięciem Kendal. — Jeśli tu 
zostaniemy, może dostać nas kiedy tylko będzie chciał. — Wręczył 
dziewczynie karabin, a sam wyciągnął pistolet. — Będę musiał go trochę 
poruszyć. Osłaniaj mnie. 

— Kendalu, bądź ostrożny! — głos Jeanny zabrzmiał płaczliwie w 
ciemności. 

Kendal uśmiechnął się niewesoło. Kiedy jego planeta leżała w gruzach i 
broniła się rozpaczliwie, a samo Imperium chwiało się, tylko Jeanna 
mogłaby go prosić o to, aby uważał na swoją cenną skórę. Kobiety były 
cudem cudów...! 

— Osłaniaj mnie — rzucił tylko ponownie. — Teraz! 


Jeanna strzelała w mrok raz po raz, jej karabin huczał i wypełniał 
sklepioną komnatę słonecznym blaskiem. Kendal skoczył do przodu, w 
kierunku Kiliana, jego pistolet także pluł ogniem. 
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Kendal zobaczył, że Kilian podnosi się, aby stawić mu czoła, z 
wycelowanym pistoletem neutronowym. Z konwulsyjnym wysiłkiem 
Kendal rzucił się ciałem na bliźniaka, kiedy niemal prosto w twarz 
eksplodowały mu gwiazdy. 

Nastąpiło mocne zderzenie i Kendal upadł przygniatając wyrywającego 
się Kiliana. Oszołomiony bardzo bliskim pudłem Kiliana Kendal, uderzył 
gwałtownie swojego przeciwnika. Kilian wywinął się spod niego i chwiejnie 
stanął na nogach. Kendal poczuł ostry ból pękających żeber, gdy stopa 
Kiliana zawadziła go z boku. 

Kendal wyciągnął ręce, zamknął ramiona wokół nóg napastnika i 
pociągnął go na podłogę. Raz za razem wbijał swoją opancerzoną rękawicą 
pięść, w twarz Kiliana. Czuł odłamki zębów w posiniaczonych ustach, a 
dłonie bolały go od bólu zadawanych z siłą młota uderzeń. 

Ręce Kiliana znalazły jego gardło i Kendal odepchnął się od niego. 
Zerwał się na równe nogi i uniósł obie dłonie, zaciśnięte w pięści. Kilian 
podniósł głowę, a Kendal uderzył całej siły. 

— To za to, co zrobiłeś Jeannie! — wycedził przez zaciśnięte zęby. 

Znów walnął Kiliana w twarz. 

— A to za to, że zdradziłeś Lynn! 

Kilian osunął się na podłogę, jęcząc cicho przez zakrwawioną pianę na 
ustach. Kendal stał nad nim, czując mdłości wywołane mieszaniną bólu, 
gniewu i obrzydzenia. 

To mamroczące stworzenie leżące u jego stóp, było jego rodzonym 
bratem bliźniakiem. Współpracownik wroga - zdrajca - dziedzictwa swej 
rodziny, Lynn i Imperium. Kendal pragnął go zabić - a jednak wiedział, że 
nie da rady. Krew, płynąca w żyłach Kiliana, była tą samą krwią co jego 
własna. Urodzili się z tej samej matki i ojca - jednocześnie. Nie potrafił 
zgasić życia własnego brata... 

Oddech rzęził mu w gardle, kiedy odwrócił się, by spojrzeć ponuro na 
Jeannę. Na jej twarzy pojawił się wyraz współczucia. Wiedziała, jakie męki 
cierpi. Wiedziała, że zgodnie z kodeksem wojownika Obrzeża powinien 
wyciąć serce zdrajcy. Ale wiedziała też, że nie może tego zrobić i 
rozumiała dlaczego. 

Wspólnie odwrócili się od Kiliana, by popatrzeć na świecącą istotę, 
która dzieliła razem z nimi, teraz już cichą kryptę. 

Wzdłuż jej błyszczących boków widniały starożytne znaki. Znaki, które 
ostrzegały przed potęgą tej broni i instruowały jak jej użyć. 

Kendal podniósł swój leżący hełm i włączył radio. W słuchawkach 
rozległ się gorączkowy głos Janusa. 

— ...odpowiedz! Kendalu z Lynn, tu mówi Janus! Odpowiedz...! — głos 
czarnoksiężnika brzmiał niemal histerycznie. — Kendalu! Nie wolno ci 
zniszczyć Dyzruptora! Słyszysz mnie? Nie wolno ci zniszczyć Dyzruptora! 
Flota Imperium jest mocno atakowana przez Magellan, Kendalu! Nie wolno 
ci zniszczyć Dyzruptora! 

Kendal podniósł nadajnik do ust, aby odpowiedzieć, ale głos w 
słuchawkach jego hełmu przerwał mu. 
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— Mój statek został zaatakowany, Kendalu. Jeśli mnie słyszysz... — 
Zapadła długa cisza, a potem: — Trafili nas. Spadamy. Kendalu, nie wolno 
ci zniszczyć Dyzruptora! Imperium będzie go potrzebowało... 

Kendal pozwolił, by nadajnik wysunął mu ze zdrętwiałych palców. 
Janusa już nie było. Przyjaciel jego i jego ojca - leżał martwy w 
promieniującym wraku zniszczonego statku kosmicznego. 

Dławiła go ślepa furia. 

— Oni zbili Janusa — wykrztusił chrapliwie. 

Jeanna nic nie odpowiedziała. Zacisnęła dłonie na ramieniu Kendala. 

— Ostrzegł nas — powiedział Kendal — że siły Cesarzowej zostały 
odparte. Magellanie wygrali. I zabili Janusa... 

Przepełniony rosnącą nienawiścią Kendal odwrócił się, by znaleźć 
Kiliana. 

Jego brat zniknął. W słabej poświacie promieniującej z owalnego 
kształtu Wielkiego Niszczyciela, kilka krwawych smug wskazywało drogę 
jego ucieczki. 


Kiedy Jeanna i gwiezdny król wyłonili się ponownie z dołu, pierścień 
obrony wojowników, których Kendal zostawił w rumowisku świątyni, na 
powierzchni ziemi, był już w kilku miejscach przerwany. Kendal i 
dziewczyna pchali i ciągnęli między sobą Dyzruptor, w pośpiechu, który 
stanowił niemalże obrazę majestatu Wielkiego Niszczyciela. Na widok 
broni, którą pragnęli zdobyć, najeźdźcy z Magellana zdwoili zaciekłość 
swego ataku. 

Od rannego Lynnanina, Kendal dowiedział się że zakrwawiony i 
poobijany Kilian wyszedł z dołu nieco przed nimi i rzucił się w zawieruchę 
bitewną wokół świątyni. 

Ból połamanych żeber był niemalże większy, niż Kendal był w stanie 
znieść, a on wciąż był słaby po trudach uwięzienia w kryjówce Kiliana, ale 
młody gwiezdny król dołączył do swoich wojowników, starając się wypełnić 
luki w cienkiej linii stali i ludzi, która otaczała uśpiony Dyzruptor. 

Przez mgłę i dymy bitwy Kendal dostrzegł ciemny kształt okrętu 
bojowego Lynnan zmierzającego w ich stronę. Był cały poobijany i 
uszkodzony, ale przebił się przez piekło wybuchów i gorących wiązek 
energii. Dwukrotnie starożytny statek międzygwiezdny otrzymał 
bezpośrednie trafienia od obecnie okopanych wokół Grobowca baterii 
Magellan, i Kendal zobaczył, że zatacza się. 

W końcu znalazł się tuż nad nimi, a jego włazy desantowe zostały 
otwarte. Oddziały Magellan szykowały się do miażdżącego ataku na nich, 
pod osłoną ogniową nawały pocisków. 

Kendal ocenił sytuację i wydał rozkaz wycofania się na pozycje 
bezpośrednio pod statkiem kosmicznym. 

— Panie, to może być pułapka — zaprotestował zlany krwią młody 
oficer. 
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Kendal z Lynn dobrze o tym wiedział, ale nie było innej alternatywy. 
Zdawał sobie sprawę sobie z tego, że wojska Magellan nie ostrzelały 
niewielkiego oddziału Lynnan za pomocą rakiet rozszczepialnych, z obawy 
że mogłoby to uszkodzić Wielkiego Niszczyciela, ale ich następny atak z 
pewnością zmiecie garstkę wojowników, która mu jeszcze została. 

Obejrzał się przez ramię na miejsce, w którym stała Jeanna - z bronią 
w ręku - obok unoszącego się w powietrzu owalu Dyzruptora. Statek był 
już niedaleko nad nimi. Musiał zaryzykować. Śmierć tej garstki obrońców 
oznaczałaby niewolę i ponowne stoczenie się w barbarzyństwo, całej 
Galaktyki. 

Magellanie ruszyli naprzód z dzikim wrzaskiem. Kendal i jego ludzie 
strzelali w mocno ściśnięte szeregi wroga, aż swąd palących się ciał stał 
się prawie nie do zniesienia w ciężkim od ozonu powietrzu. 

— Odwrót do statku kosmicznego! — rozkazał Kendal. 

Krok po kroku Lynnanie przedzierali się przez rumowisko do włazów 
desantowych unoszącego się statku. Kendal stał pod skorodowanym 
stalowym brzuchem zmaltretowanego okrętu, a jego pistolet neutronowy 
zionął ogniem, gdy pilnował aby jego ludzie przeszli dalej. W końcu 
wszyscy którzy przeżyli znaleźli się na statku, oprócz Jeanny i Kendala. 
Spojrzał w ciemne włazy z nagłym poczuciem niepokoju. A co, jeżeli to 
pułapka? 

Nie było jednak czasu na wątpliwości. Gestem skierował Jeannę do 
środka, a dziewczyna wciągnęła za sobą świecący Dyzruptor. Potem 
Kendal sam rzucił się w ciemność, a pancerne wrota włazu zatrzasnęły się. 
Poza maleńką wysepką światła rzucaną przez Wielkiego Niszczyciela, 
obdarty oddział stał w egipskich ciemnościach - czekając, sami nie 
wiedzieli na co... 


— Uciekli na statek, panie. 

Mówiący to, był niski i krępy - odziany w czarny strój Magellan. 
Siedział przed ekranem, na zaciemnionym do lotu w kosmosie mostku 
wielkiego czarnego okrętu. 

Jego towarzysz skinął głową, ale nie skomentował otrzymanych 
informacji. Na twarzy malował mu się zawzięty gniew. 

— Lynnanin nas zawiódł — dodał jeszcze pierwszy z rozmówców. 

Magellański dowódca wstał, i zaczął krążyć po mostku swojego okrętu. 

Wszędzie wokół niego widać było statki jego straży przedniej - wielkie 
czarne statki kosmiczne, które zniszczyły siły lynnańskiej floty i utworzyły 
przyczółek na powierzchni samej Lynn. Jedynym celem tej operacji, przy 
całej różnorodności jej aspektów, było zdobycie broni znajdującej się w 
krypcie pod zrujnowaną świątynią. Wszystko się na tym opierało. Już 
kiedy spotykał się ze zdrajcą Kilianem wiedział, że Dyzruptor w rękach 
Cesarza lub jego sojuszników oznaczałby zniszczenie planu, który przez 
prawie trzy tysiące lat był obsesją rasową w Wielkim Obłoku. 

Cała tłumiona furia pogrążonego w nienawiści życia szalała w piersiach 
Magellanina. Postawił na Kiliana. Musiał zaryzykować. Nikt poza członkiem 
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domu rządzącego Lynn, nie mógł oddać Wielkiego Niszczyciela w jego 
ręce. Oczywiście, nigdy mu nie ufał. Zaufanie było dla Magellan obcą 
koncepcją - a poza tym należało pamiętać, że Kilian był mieszkańcem 
głównej Galaktyki. Żaden z potomków pierwszych rozgoryczonych 
Magellan, nigdy nie odczuwał niczego poza nienawiścią do wszystkiego co 
było związane z Galaktyką. Jego plan od samego początku, polegał na tym 
aby pozbyć się Lynnanina. Człowiek, który sprzedał swojego brata 
bliźniaka, byłby bezużyteczny dla Magellan po ukończeniu swojej misji... 

Teraz jednak był niemal bezradny. O dzień świetlny od słońca Lynn 
główne siły czarnej floty pędziły do wewnątrz galaktyki - niemal 
nienaruszone spotkaniem z imperialnymi eskadrami cesarzowej. Dziesięć 
tysięcy statków kosmicznych wypełnionych najlepszymi żołnierzami 
Obłoku - i były one bezużyteczne, jeśli starożytne opowieści o 
Dyzruptorze mówiły prawdę. 

Dowódca Magellan wydał rozkazy swej flocie. 

— Do wszystkich dowódców statków! Statek startujący z Lynn musi 
zostać przejęty za wszelką cenę! Za wszelką cenę! 

Jego oczy płonęły fanatyczną furią, gdy obserwował, jak okaleczony 
statek Lynnan idzie ostro w górę wyrywając się z zadymionej atmosfery 
udręczonej planety. 

Na tle obrazu bitwy na teleekranie, pojawiła się twarz. To był Kapitan 
Ochrony. 

— Czcigodny dowódco - właśnie wzięliśmy na pokład szlachcica z 
Lynn. Żąda, prawa do audiencji u pana. Czy chce pan, aby go zabito? 

Magellanin zmarszczył czoło w zamyśleniu. 

— Nie — powiedział po chwili, — przyprowadzić go tutaj pod strażą. 

Porażka, pomyślał, nie będzie łatwa do wytłumaczenia wielkim na 

ojczystych światach. A kara śmierci za porażkę nie była w Obłoku 
przyjemna. Umierało się za to powoli i nieprzyjemnie. Dotyczyło to 
wszystkich — nawet dowódców ogromnej armady. 


Popatrzył ponownie na ekran. Już od pewnego czasu czołowe 
jednostki głównych sił Magellan można było dostrzec, jak błyszczą w 
jasnym świetle niebiesko-białego słońca Lynn. W dole, okaleczony statek 
wojenny Lynnan, nie robił nic, aby uciec przed zbliżającymi się do niego 
czarnymi krążownikami. Tak jakby, pomyślał ponuro Magellanin, ci na 
pokładzie statku wiedzieli, że musi wziąć ich żywcem. 

— Czcigodny dowódco — to był kapitan Łączności. — Flota imperialna 
przegrupowała się. Wykryliśmy ich promieniowanie energetyczne w 
nadprzestrzeni. Odległość wynosi półtora parseka. 

— Ilu ich jest? — chciał się dowiedzieć Magellanin. 

— Trzy tysiące statków, czcigodny dowódco. 

— Utrzymywać kontakt. 

— Tak jest, panie. — Twarz zniknęła z ekranu, pozostawiając na nim 
jedynie panoramę bitwy w blasku lynnańskiej atmosfery. 
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Całkiem możliwe, pomyślał Magellanin, że czarna flota zdołałaby 
wykonać swoje zadanie nawet bez Dyzruptora. Miała przewagę liczebną 
nad Imperialnymi, niemal cztery do jednego, a do tego szybsze i lepiej 
uzbrojone okręty. Jednak nie odważył się wydać rozkazu zniszczenia 
okrętu Lynnan. Otrzymane rozkazy były wyraźne. Polecono mu zdobyć 
Dyzruptor i musi to zrobić. Zaczął mu świtać w głowie pewien plan - a do 
czasu gdy Kilian z Lynn został doprowadzony na mostek, przybrał on już 
ostateczne kształty. Wydał odpowiednie rozkazy. 

Popatrzył ponuro na poobijanego Lynnanina, a gdy przemówił, jego 
słowa chłostały jak biczem. 

— Nic dziwnego, że nigdy nie dopuszczono cię do rządów, Kilianie z 
Lynn. Jesteś tchórzem i głupcem. A co ważniejsze dla mnie - nie potrafisz 
wygrywać. — Wyciągnął pistolet i popatrzył na stojącego przed nim 
ponurego wojownika. — Gdybym był człowiekiem folgującym swoim 
skłonnościom, spaliłbym cię na popiół, tu i teraz... 

Kilian popatrzył gniewnie na potężną postać, w jego oczach pojawiła 
się niemal obłąkańcza nienawiść. 

— Ale wciąż jeszcze masz szansę. Jeśli tylko będziesz w stanie 
wykonać zestaw kilku prostych instrukcji. 

Zmaltretowane wargi Kiliana zadrgały z tłumionej furii. Stał między 
otaczającymi go żołnierzami, z głową pochyloną do przodu, z truciem 
łapiąc powietrze w płuca. 

— Dam ci skafander oraz sanie kosmiczne — powiedział Magellanin, — 
i uwolnię cię. Dostaniesz się jakoś na ten statek, tam w dole, i dostarczysz 
mi go. 

Kilian odezwał się po raz pierwszy. Jego głos brzmiał wręcz 
pogardliwie. 

— To niemożliwe. Jesteś głupcem! 

— Nadal jesteś bratem - bliźniakiem - gwiezdnego króla Lynn. Zabiorą 
cię na pokład, a ja dam ci broń, za pomocą której zdołasz ich pokonać. 

— Jeden człowiek ma przejąć krążownik? 

— Jeśli uda mu się na niego dostać - jeden człowiek wystarczy, przy 
pomocy naszej broni. 

Kilian wyprostował się z lekkim błyskiem nadziei w oku, wywołanym 
przez wzbierające w jego głowie wielkie plany. 

Magellanin skinął głową strażnikom i Kiliana wyprowadzono z mostka. 
Wkrótce jego postać w skafandrze kosmicznym pojawiła się na 
teleekranach. Siedział okrakiem na otwartych saniach kosmicznych, lecąc 
w kierunku srebrzystego kadłuba uszkodzonego krążownika Lynnan. 

Magellanin obserwował, jak maleńka postać niknie w bezmiarze z 
rzadka usianej gwiazdami nocy. 

— Czcigodny dowódco... — głos jego zastępcy pełen był szacunku, ale 
brzmiał w nim lekki niepokój. — Czy to było rozsądne? Oddać go w ten 
sposób w ręce jego wrogów? 

Magellanin uśmiechnął się niewesoło. 

— Bardzo rozsądne. Ma na sobie aktywowany skafander. Kiedy 
znajdzie się w śluzie, zdetonujemy go. Śmierć przynajmniej dla niego 
będzie szybka. Ale inni na tym statku będą umierać powoli... w bólach... w 
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kosmosie. Ich statek zostanie zdehermetyzowany i będą szukać ucieczki w 
skafandrach. — Uśmiechnął się ponownie, jakby rozkoszując się tą myślą. 
— Żaden ze statków z Magellana nie podejmie ich. Myślę, że będą umierać 
bardzo samotni... 


Kendal z Lynn stał w słabym świetle Dyzruptora, z twarzą skierowaną 
w górę, w stronę powoli otwierającego się włazu prowadzącego do 
wnętrza statku. Obok niego stała Jeanna, z bronią w ręku, a za nią ocalali 
z walki w ruinach świątyni żołnierze. 

Pokrywa włazu uchylała się z dręczącą powolnością, jakimś 
ceremonialnym namaszczeniem pozostającym w sprzeczności z 
gwałtownymi ruchami statku jako całości. Kendal zdawał sobie sprawę, że 
są w kosmosie i że statek jest atakowany. 

Właz wreszcie się otworzył, a na tle jaskrawego kręgu światła, który 
wlewał się do wnętrza ciemnego przedziału desantowego, zarysowała się 
jakaś ciemna postać. Zakapturzona i siwowłosa... 

— Janus! 

Kendal wykrzyknął to imię na głos, nie śmiejąc uwierzyć własnym 
oczom. 

Natychmiast ocaleli z bitwy, wylali się na korytarz prowadzący do 
głównej części starożytnego statku kosmicznego, śmiejąc się i żartując po 
nagłym rozładowaniu napięcia, które przepełniało ich jeszcze chwilę temu. 
Kendal i Jeanna zatrzymali się koło zmęczonej postaci starego 
czarnoksiężnika, ich twarze rozjaśniły się z radości. 

— Och, Janusie — zawołała dziewczyna. — Myśleliśmy... 

— Myśleliście, że zginąłem, co? — Janus uśmiechnął się blado. — 
Wszystkim nam wiele nie brakowało. Statek został trafiony trzykrotnie, 
zanim nasi znakomici Nawigatorzy zdołali go wyrównać. Jak widać, są 
pewne stare obyczaje, które warto zachować. Tacy nawigatorzy mogą się 
przydać w nowym imperium. 

Odwrócił się, by spojrzeć na gwiezdnego króla. 

— Być może uratowałeś to Imperium, panie. Jeśli tylko uda nam się 
użyć broni, którą bogowie kosmosu oddali w nasze ręce, cesarska pani 
Terminusa może jeszcze wybaczyć Lynn krążownik, który zniszczyliśmy. — 
Jego oczy szukały świecącego kształtu w przedziale desantowym pod 
nogami. — A więc to jest to... — dodał z szacunkiem. — Broń która 
zniszczyła galaktykę... 

— Broń — wtrącił Kendal, — która zniszczy Magellan. 

— Nadal nas atakują, panie — zauważył Janus, — ale boją się 
uszkodzić Wielkiego Niszczyciela. Szturchają nas tylko, ale niewiele więcej. 

Żołnierz z insygniami nawigatora zameldował się Kendalowi z 
uniesioną w salucie dłonią. 

— Kosmiczne sanie, panie. Ze statku flagowego Magellan. Przekazali 
nam, że wiozą one Lorda Kiliana. 

Jeanna popatrzyła z niedowierzaniem na Kendala. 

— Co to może znaczyć? 
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Kendal powoli pokręcił głową. 

— Nie mam pojęcia. Ale wydaje mi się, że to musi być jakaś pułapka. 
— Zwrócił się do Nawigatora. — Jesteście pewni, że rzeczywiście mówią o 
Kilianie? 

— Wiadomość miała jego osobisty znacznik, panie. 

Kendal zwrócił się do Janusa. 

— Co ty na to? 

Czarnoksiężnik pokręcił głową. 

— Nie potrafię sobie tego wyobrazić. Chyba że im uciekł i zaryzykował 
powrót do swoich. 

Kendal pokręcił głową. 

— Mało prawdopodobne. To musi być jakiś podstęp. — Nawigatorowi 
zaś polecił: — Zabierzcie go na pokład, ale poinstruujcie go, żeby zostawił 
sanie kosmiczne co najmniej kilometr od statku. Mogą zawierać bombę. I 
rozkazać wszystkim członkom załogi aby założyli skafandry kosmiczne. 

Nawigator zasalutował i odszedł. Kendal i Janus zaprowadzili Jeannę na 
mostek, gdzie wszyscy założyli kosmiczne pancerze i czekali na przybycie 
sań z Kilianem. 

Na teleekranach obserwowali jak zsiada z nich i leci w kierunku 
szerokiej zakrzywiającej się burty starożytnego statku kosmicznego. 

— Spotkam się z nim w śluzie — powiedział Kendal do laryngofonu. 

Twarz Jeanny za glassenową szybą hełmu, wyglądała na bladą. 

— Bądź ostrożny, Kendalu... 

Kendal skinął głową i ruszył pajęczymi korytarzami w stronę centralnej 
śluzy. Wszędzie wokół niego wojownicy w skafandrach stali na swoich 
stanowiskach bojowych, obserwując pojedynczego człowieka w pancerzu, 
zmierzającego w kierunku śluzy. 

Kendal w końcu stanął przed wewnętrznym włazem. Obserwował 
wskaźniki wskazujące otwarcie wejścia zewnętrznego. Kiedy ponownie się 
zamknęło, sięgnął do wewnętrznej pokrywy i... 

Wszechświat eksplodował! Nastąpił palący rozbłysk i trzask 
zgrzytającego metalu. Z upiornym rykiem powietrze w przedziale buchnęło 
w przestrzeń, a Kendal z Lynn razem z nim wypadł w pustkę kosmosu, 
oszołomiony gwałtownością wybuchu. 


Kendal obudził się w czerni. W skroniach walił mu pulsujący ból, a 
głowę zdawał się spowijać gruby, ciężki koc, tłumiący wszystkie dźwięki. 

Potem przyszedł strach. Przypomniał sobie wybuch w śluzie statku 
kosmicznego i pomyślał o Janusie oraz Jeannie. Gorączkowo zaczął 
rozglądać się za statkiem - i odnalazł go. Kręcił się powoli w świetle słońca 
Lynn, a jego poznaczony strzałami kadłub połyskiwał podczas obrotów. W 
burcie okrętu ziała ogromna czarna dziura, zaś pokrywy włazów komór 
desantowych zwisały opuszczone, jak ogromne obwisłe dolne wargi. 

W otaczającej go próżni nie było śladu życia. Słuchawki hełmu syczały 
cicho zakłóceniami gwiazd, ale radio wydawało się głuche. Wywołał 
Jeannę, jeszcze raz i jeszcze. Nie było odpowiedzi. 
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W oddali dostrzegł kształt magellańskiego statku flagowego 
zbliżającego się do porzuconego wraku. A za nim skupisko czegoś co 
wyglądało jak tysiąc świetlików w nocy. 

Ponownie spojrzał na kadłub lynnańskiego okrętu. Wydawało się, że na 
brzegu jednego otwartych włazów widzi słaby błysk. W miarę jak statek 
się obracał, robił się coraz jaśniejszy. 

Dyzruptor. 

Ciągle oszołomiony Kendal zaryczał na ten widok. Oto siła! Moc, dzięki 
której kosmici odpłacą za to, co zrobili Lynn - Jeannie! Zaczął odpychać 
się odrzutem w kierunku tego błysku, odsłaniając zęby w zakrwawionym 
grymasie kompletnej nienawiści. 

Kiedy w końcu dotarł do błyszczącego owalu, wielki okręt magellański 
zasłaniał ogromnym kształtem już pół nieba. 

Kendal obrócił pozbawioną wagi maszynę i skierował ją w niebo. 
Szybko jego wychudzone palce zaczęły przesuwać się po jej gładkiej 
powierzchni, rozłączając prądy magnetyczne i ustawiając niewiarygodnie 
starożytne przekaźniki w jej wnętrzu, cicho szczękające w pozbawionej 
powietrza ciemności. Nie było niczego widać, ale Kendal wyczuwał 
zbierającą się wokół niego energię. Coś w rodzaju grozy zaczęło 
przeszywać go dreszczem, kiedy tak unosił się obok błyszczącego 
Niszczyciela. Oto była siła, która zniszczyła Imperium... która niszczyła 
planety i zburzyła cywilizację budowaną przez dziesięć tysięcy lat... 

Pulsująca ciemność zaczęła gromadzić się na wąskim końcu owalu. 
Była to ciemność niematerialna - wir ujemnej energii, stanowiący 
zaprzeczenie samej materii i lukę w strukturze przestrzeni i czasu. 

Zaczął rosnąć. 

Uformowały się i zaczęły sięgać na zewnątrz z wiru, wypustki, palce 
zrodzone w jakimś piekle, które nigdy nie powinno zaistnieć. 

Do Kendala wróciły wszystkie ślepe lęki z dzieciństwa, ciemność i 
okropna samotność, groźne demony, które nawiedzały noc i krzyczące 
łkania banshee w otchłaniach piekieł. 

Wypustki zaczęły wirować coraz szybciej, tkając sieć rakowatej pustki 
na tle rzadko porozrzucanych gwiazd. Jak gdyby kierowana jakąś 
niegodziwą inteligencją, sieć wciągała w siebie rzeczywistość próżni 
kosmicznej i rodziła pustkę, która stanowiła zaprzeczenie samego życia. 
Ta czerń byłą samą śmiercią - i czymś więcej niż śmiercią Był to wirujący 
stożek czegoś, co nigdy nie powinno... 

Szukał on łapczywie magellańskiego okrętu, otaczając go, przemykając 
się wokół niego z boków, z dołu i z góry, coraz szerszym zawirowaniem, 
przesłaniając odległe gwiazdy. 

Większy i większy wreszcie stał się stożkiem. Już kilometr. W tej chwili 
pięć. Następnie dwadzieścia. Pięćdziesiąt. Sto. Pięćset. Coraz większy i 
coraz szybszy, pożerający przestrzeń i czas z żarłocznym łaknieniem, jak 
jakiś mroczny potwór wypuszczony na oblicze żywego wszechświata. 

Wyciął serce magellańskiej floty i pomknął w bezmiar kosmosu, 
szukając olbrzymiej pustki międzygalaktycznej przestrzeni - wielka czarna 
mgławica, która żarłocznie rzuciła się w odwieczną pustkę. 


34 



A potem nastąpił kolaps. W lukę pozostawioną przez zawirowanie, 
runęła normalna czasoprzestrzeń. Na skutek wzajemnego oddziaływania 
tytanicznych sił rozbłysły miliardy maleńkich słońc. Na powierzchni słońca 
Lynn uniosły swe ogniste głowy ogromne protuberancje, aby wyrazić 
protest gwiazdy. Trzęsienia ziemi wstrząsnęły całym systemem. Wielkie 
obłoki świecących gazów zawirowały zbijając się w kule i pękały z 
bezgłośnym grzmotem w próżni kosmicznej. 

Kendal z Lynn został wyrzucony na zewnątrz statku i w górę, 
wyglądając jak wirująca ludzka kometa, z lśniącym od jonizacji 
skafandrem, a jego twarz zmieniła się maskę grozy i przerażenia. Potem 
jego udręczony układ nerwowy zlitował się wreszcie nad nim i pogrążył go 
w ciemności. Ciepłej i aksamitnej ciemności przypominającej opiekuńcze, 
płynne ciepło łona matki... 


— Kendalu... 

Głos dobiegł gdzieś z oddali. Przez zamknięte powieki jego oczu skądś 
zaczęło przebijać się jaskrawe słońce - gorące i bliskie. Leżał na jakiejś 
rozpalonej pustyni w niebiesko-białym słońcu, a jego ciało zwinęło się w 
pozycji embrionalnej. 

Nie chciał się budzić i walczył z tym. Pojawiła się myśl: rodzę się. Nie 
chcę się urodzić! Rozpaczliwie Kendal przywarł do zanikającej ciemności, 
ale słońce stawało się coraz gorętsze i jaśniejsze, aż w końcu nie mógł już 
dłużej tego znieść, a jego ciało rozluźniło się spazmatycznie. 

— Teraz się budzi. Będzie żył. 

Głos należał do kogoś z przeszłości. Zniekształcona przeszłość lub 
przed straszliwym kolapsem. Znał ten głos. To był Janus. Ale Janusa 
przecież nie było. Nie było statku. Jeanna... Jeanny też nie było. Wszystko 
pochłonęła piekielna czerń, która ogarnęła wszechświat. Mdlące poczucie 
winy ogarnęło Kendala. Wypuścił Wielkiego Niszczyciela - a ten ohydny 
potwór pożarł wszechświat... 

— Och, pomóż mu! Pomóż mu! 

To był głos Jeanny, pomyślał Kendal. A więc, to jest śmierć i Jeanna 
będzie razem z nim. Część napięcia zaczęła z niego opadać. Wszystko nie 
miało aż tak wielkiego znaczenia, jeżeli tylko Jeanna i on będą razem w 
nowej płaszczyźnie, płonącego słońca i bólu. 

— Nie mogę mu pomóc, moja pani. Doznał wielkiego szoku. Pamiętaj, 
że uruchomił Dyzruptor. Był na samym szczycie stożka. Żaden żywy 
człowiek nie widział tego, co widział Kendal z Lynn. Musimy go 
obserwować i mieć nadzieję. Przeszedł przez Siedem Piekieł. Módlmy się 
do bogów, aby do nas powrócił ... ze zdrowym umysłem. 

To był inny głos. Czyj, Kendal nie wiedział. Potem pojawili się jeszcze 
inni. Być może - myśl przyszła mgliście - być może, to nie była śmierć. 
Może czarny potwór nie pochłonął gwiazd... 

Słońce wydawało się teraz nie do zniesienia, uderzając go w źrenice 
przez czerwonawą zasłonę. Powoli wyciągnął drżący oddech i otworzył 
oczy. W gorącu pływały jakieś mgliste postaci. 
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— Kendal! 

Ktoś go dotknął. Zimne usta na rozpalonym czole. Lekki zapach 
egzotycznych perfum zakłuł go w nozdrza. Odezwał się z bólem: 

— Jeanna... 

Poczuł jej łzy na ustach. Jego palce zacisnęły się na jej dłoni, głębokie 
szczęście przesączyło się przez jego zmęczone ciało 

— Janus... 

W mglistych oparach poruszyła się jakaś postać. 

— Mój panie? — Głos drżał z tłumionych emocji. 

— Gdzie jesteśmy? 

— Na statku flagowym Imperium, panie. Podjęli nas siedemdziesiąt 
godzin temu. 

— Dyzruptor? — Kendalem wstrząsnął dreszcz, gdy wypowiedział to 
słowo. 

— Zniszczyłem go, panie. 

Potwór zniknął. Już nigdy więcej czerń niczego nie pożre, jak rak na 
tkance zdrowego rozsądku i rzeczywistości. W Kendalu narastało uczucie 
spokoju i satysfakcji. 

— Magellanie? Lynn? 

— Główne siły ich floty, zostały pochłonięte, wasza wysokość. Lynn 
jest właśnie oczyszczana z ich oddziałów przez imperialnych żołnierzy... 

— A co z... moim bratem? 

— Lorda Kiliana nie widziano już więcej, po wybuchu w śluzie, panie. 

Kendal leżał w milczeniu. A więc, to był koniec tego wszystkiego. Lynn 

leżała w ruinie. Kilian nie żył. Ale straszna groza Wielkiego Niszczyciela 
również umarła. Cena nie była zbyt wysoka. A Imperium będzie wzrastać. 
Międzygalaktyczny napęd magellańskich statków po raz kolejny przeniesie 
sztandary cywilizacji przez bezmiary kosmosu. Do odległych słońc 
Andromedy, do Obłoków Magellana i jeszcze dalej... 

Pewnego dnia, wkrótce, Kendal z Lynn znów będzie musiał stanąć do 
walki, tak jak gwiezdny król powinien. Zobaczy Andromedę i światy 
Obłoków. Ale na razie... 

Głęboko wciągnął zapach włosów Jeanny... Poczuł delikatne dotknięcie 
jej warg - ciepło jej bliskości - i poznał prawdziwą satysfakcję. 


KONIEC 
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